
PISMO ILLUSTROWANg DLA KOBIET.
PRENUMERATA WYNOSI:

W Warszawie
Kwartalnie rs. 1.

Za odnoszenie do domu kwartalnie kop. 10.
Na prowincyi

Kwartalnie rs. 1 kop. 25 .

Adres Hedakcyi i Administracyi: 
Chm ielna Sfr 20 .

W arszaw a, dnia ^  Marca” 1^91 roku

PRENUMERATA WYNOSI:
We Lwowie i Krakowie

Kwartalnie złr. 2 . Na prowincyi zlr. 2  cent. 3 0 .

W Poznaniu
Kwartalnie marek 3 . Na prowincyi marek 3  pf. 5 0 .

Treść: Od redakcyi. —  Powieść wenecka(wiersz). —  Z Tygodnia. —  Zygmunt Jaroszew ski.—  W złą godzinę, przez autorkę „M olly Bawn,” przekład  z angielskiego
M. G. (dalszy ciąg). —  Symbolika niektórych roślin i kwiatów. —  Kronika działalności kobiecej. —  Korespondencya z P aryża  o ubiorach. — M iary metryczne. —

Z chwili bieżącej. —  Ogłoszenia. W dodatku: Poświęceni, przekład z <rancuzkiego część druga (arkusz 10).

OD REDAKCYI. POWIEŚĆ WEMECf ... Stanęła... k rąg  fal się zmącił, —  
Jak  wstęgi szlak,

Szerokie wieńce rozwija...

Głos jakiś zabrzmiał: Maryjal 

Łódź drgnęła... Czy w iatr nią trącił 
Tak?...

Przypominamy odnowienie prenumeraty 
na kwartał drugi roku bieżącego. Wa
runki prenumeraty pozostają te same, 
a mianowicie:

W  Warszawie kwartalnie rs. 1.

Na prowincyi z przesyłką pocztową: 

kwartalnie rs. 1 kop. 25.
półrocznie rs. 2  kop. 50.
rocznie rs. 5.

Adres: Emil Skiwski, redaktor i wy
dawca „ Tygodnika mód i powieści''' w War
szawie, ulica Chmielna Nr 26.

óC * ypiynął księżyc z wód łona, 
Odwieczny stróż 

Kochanki ziemi, co cicha 

Do snu się kładnie — i wzdycha, 

W b łęk itną toń zapatrzona 

Mórz. —  —

Białe pałace Wenecyi 

W śród modrych fal

W błękitnej ginęły d a l i --------

W iatr musnął falą —  na fali 

Łódź się zachwiała i leci 

W dal...

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów o nadsyłanie kartki adresowej z opa
ski przy odnawianiu prenumeraty, jak 
również przy wszelkich reklamacyach.

Je s t pośród wód tych kryształu 

D o b rz e ją  znam —

Madonna, co łask użycza 

Żeglarzom. Łódź tajem nicza 

Bieg zwalnia, zwraca pomału 

Tam.

Kryształów senne zwierciadło 
Wód jasny kłąb

Rzuciło na wierzch. Znów cicha 

Noc... tylko morze oddycha 

Jakąś boleścią zapadłą 

W głąb. -------------

*
*  *

Później... Wieść zbiegła niewdzięczna —  

Była ich moc —
Praw dziw a jedna: w toń wody 

M arynarz rzucił się młody...

A była wtedy miesięczna 
Noc.

K azim ierz Gliński.
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Dawno już nie spotkaliśmy w prasie tak żywego 
echa kwestyi kobiecej, jak w ubiegłym tygodniu. 
Odkąd walka o byt i stanowisko słabszej połowy, 
lecz, bądźcobądź, połowy rodu ludzkiego, przeszła 
z teoryi w rzeczywistość, odkąd kobiety pracą i na
uką praw swych dobijać się zaczęły, odtąd pisma 
przeszły nad usiłowaniami ich do porządku dzien
nego, uważając je za wynik naturalnego, społeczno- 
cywilizacyjnego rozwoju. Czasami -wcszakże przy
chodzi chwila przełomu, w której umysły śmielsze, 
uderzone krzywdą, lub zmarnowanem życiem wybi
tniejszych jednostek, podnoszą głos, by odmalowaw
szy pojedyncze sceny z tej walki bezkrwawej, a je
dnak często śmiertelnej, rzucić niemi, jak gorzkim 
wyrzutem, jak obelgą w twarz społeczeństwu ca
łemu.

Tym razem przemawia mężczyzna do mężczyzn, 
a więc o stronność, o zaciekłość lub zaślepienie nikt 
go posądzić nie może; i dlatego głos ów wymowny 
w kronice swojej zaznaczamy. Aby znane i gorzkie 
te prawdy w piękną przybrać szatę, a z mocą wy
powiedzieć, trzeba być takim niedościgłym szermie
rzem słowa, jak „Poseł Prawdy,” który powtórnie 
już tej zimy broni niewieścich ideałów i niewieściej 
godności. W pierwszym, przepysznym swym felie
tonie, protestował przeciwko rozwielmożnieniu się 
psćudo-naturalizmu w naszej literaturze powieścio
wej, przeciwko obniżaniu smaku i poziomu moral
nego, przeciw wreszcie nieposzanowaniu „przystoj- 
ności publicznej” i przygnębiającemu wrażeniu, ja 
kie obrazy szkarady ludzkiej na większość czytelni
ków wywierają.

Zaraz jednak za pierwszym, wymownym owyin 
protestem, spotykamy wczoraj drugi, również śmia
ły i piękny, a wprost w imieniu kobiet przemawia-

“ jvy-
Autor, biorąc pohop z ostatniego rozgłośnego 

procesu, przypomina społeczeństwu, iż czas już, aby 
te, które ideałów sztuki jego strzedz mają, jako lu
dzi, lecz nie jako bawidła, zaczęło traktować, iż 
czas, aby pomniało, że „honor, wiara i oko nie zno
szą żartów.” Jeżeli więc aktorki są przeważnie 
złemi kobietami, to odpowiedzialność za to zrzuca 
on ze śmiałością i siłą słowa na mężczyzn, dowo
dząc, iż w tego rodzaju procesach „na ławie oskar
żonych całe zasiada społeczeństwo.”

Aby ocenić słuszność wywodów, trzeba rzecz ca
łą  przeczytać. My zaznaczamy tu jedynie głos pod
niesiony w imieniu tych kobiet, które nie dlatego 
przyjmują chrzest sztuki, by on im piętno paryj 
kładł na czole, tak, jak zaznaczamy gorącą obronę 
studentek, podniesioną w drugim postępowym or
ganie, oraz żal ogólny, z jakim pisma zagraniczne 
przyjęły zgon uczonego profesora Zofii Kowalew
skiej, o której w zeszłym już mówiliśmy tygo
dniu.

Kto jednak podnosi niewieści wdzięk i obok głę
bokiego umysłu pełną podobno słodyczy wy tworność 
uczonej matematyczki, kto mówi o bohaterstwie 
polskich studentek, które, nie wyrzekając się godno
ści kobiecej, wśród walki z nędzą często i głodem, 
wiedzę zdobywają, temu niech wolno będzie również 
poświęcić słów parę naszym skromniejszym, domo
wym bogom.

Z jednej strony „Wszechświat” sławi zasługi 
kilku polskich botanistek, dzięki staraniom których, 
flora wielu naszych okolic wszechstronnie zbadaną 
została. Z drugiej echo ubiegłego tygodnia roz
brzmiewa jeszcze podziwem nad niezwykłą w sto
sunkach naszych ofiarnością.

Oto lir. Augustowa Potocka, właścicielka przepy
sznego Wilanowa, złożyła 300,000 rs. na budowę 
kościoła na Dzielnej ulicy. Hojny dar ten ma, we
dług jednych, pójść w całości na wzniesienie świą
tyni w najuboższej dzielnicy miasta; według dru
gich zaś, czcigodna matrona rozdzieliła go podobno 
w ten sposób, iż za 200,000 rs. stanie skromny, 
lecz obszerny przybytek Boży, a trzecia część sumy, 
tojest 100,000 rs., obróconą zostanie na cele społe
czne i filantropijne. Władca świata więc odbiera 
tu hołd podwójny. Obok bowiem kościoła ku chwa
le Jego wzniesionego, ujrzy otartą  nipjednę łzę nie
doli i uśmiech na niejednych, wynędzniałych ustach.

Druga z magnatek mienia i talentu po zgonie 
jeszcze chce promienne takie wśród dawnych towa
rzyszy siać uśmiechy. W imieniu bowiem zmarłej 
z Reszków Kronenbergowej, małżonek jej przesłał 
4,000 rs. dla kasy wsparcia artystów, oraz wdów 
i sierot po nich pozostałych. Wdzięczna też pa
mięć po znanej z ofiarności, słynnej śpiewaczce, 
ujawniła się wspaniałem nabożeństwem, jakiem a r
tyści imię jej w kościele Św. Krzyża uczcili.

Przechodząc do skromniejszego zakresu działal
ności niewieściej, muszę i tu  dodatnie zanotować 
wyniki. Obok jednej jeszcze nowej szkoły zawodo
wej, jaką założono świeżo, pani Korycińska, utrzy
mująca dotąd zakład rzemieślniczy, wyjednała kon- 
cesyą na otworzenie w Warszawie instytutu hygie- 
niczno-gimnastycznego dla kobiet wszelkiego wie
ku i dzieci obojga płci do lat 12.

Napozór wiadomość to obojętna, w gruncie je
dnak dosyć doniosła. Bo jeżeli zważymy, że tego 
rodzaju zakłady lekarskie, istniejące dotąd, są wsku
tek ceny swej (za sarnę gimnastykę 20 rs. miesię
cznie),' ostępne dla szerszej publiczności, to 
zrozumie* zkąd tyle anemicznych i chorowitych 
dzieci doko. nas się snuje. Tymczasem według 
brzmienia koncesyi, w hygienicznym zakładzie p. 
Korycińskiej ma przy wszelkich ćwiczeniach znaj
dować się stale lekarz, przez urząd lekarski za
twierdzony, opłacie zaś miesięcznej nie wolno prze
nosić sumy od 3 do 6 rs. Szczerze więc winszuje
my inicyatorce pomysłu, który, zapewniając proje
ktowi ,j^r powodzenie, zmniejszy zarówno monopol 
zakładów lekarskich, jak i liczkę chorych, skrzywio
nych lub ułomnych dzieci.

— Mój mości dobrodzieju — huknął na mnie 
w tej chwili wujaszek mój, szlachcic, o du
żych, zawiesistych wąsach, któremu na znak go
ścinności—napoje i przekąski to taka rzecz pospoli
ta, trywialna! któremu więć na • znak gościnności 
kronikę tę odczytywałem, — mój mości dobrodzie
ju, czy ty sumienia nie masz z tem zanudzaniem 
nas babskiemi tylko, z przeproszeniem, sprawami? 
Zmiłuj się, człowiecze, jeżeliż ja, przez wzgląd na 
jakieś tam nasze pokrewieństwo, prenumeruję mo
im pannom „Tygodnik,” toż nie poto przecież wy
daję na to cenę jednego cielęcia rocznie, boż u nas 
zboże teraz nie sypie, abym dla siebie żadnej nie 
znalazł już u was rozrywki. Jaż chcę wiedzieć, co 
słychać w kraju, w Warszawie, a on, nie przymie
rzając, jak baba, z przeproszeniem, ciągle o niewie
ścich sprawach tylko mówi!

Ta dosadna, a coprawda zasłużona krytyka, go
ścinność mą i zapał zimną oblała wodą.

— Jesteśmy pismem dla kobiet przcznaczonem — 
zarzuciłem, — to nas zmusza...

— Zmusza? Co to zmusza? — odburknął szla
chcic, a wyciągając trzeci i czwarty palec u ręki, 
wyprężył je razem przed memi oczami.

Ot, dwa palce, osobne niby, prawdaż? — py
tał. A chciejźe je  rozdzielić, zaraz same się złą
czą. Jakżeż robią mężczyzna i kobieta; a on mi tu 
będzie inne dla jednych, inne dla drugich pisywał 
kroniki. Błazeństwo, mości dobrodzieju! A

I  machnąwszy prawicą, dodał: M
— Mów lepiej, co słychać w Warszawie, bc^ja 

na niedługo przyjechawszy, chciałżeby wszystkiego 
trochę się dowiedzieć.

— A cóż — odparłem skonfudowany. — Świat 
głupi, życie marne, więc my dla pociechy, dla zabi
cia czasu, gramy w winta, w winta i w winta, a pa
nie urządzają podobno na cel dobroczynny wieczór 
etnograficzny. Dla podtrzymania „stylu” nie co
fną się nawet, jak dowodzą złośliwi, przed strojem 
Czerwonoskórych.

Szlachcic żachnął się.
— Znów błazeństwa, a zawsze z kobietami! Czyż 

wy tu nie macie poważniejszych wiadomości?
I owszem Przybylski napisał komedyą p. t. 

„Protekcya dam...”
Ukąsiłem się w język, przypomniawszy, że tu 

znów o damy chodzi, i nic już nie powiedziałem 
opowieści Zacharyasiewicza „Moje szczęście,” któ
ra  ma, jak  dowodzą, dzięki bohaterce swej, a więc 
znów dzięki postaci niewieściej, całą jego działal
ność autorską uwieńczyć.

W stał urażony:
Już o praktyczne pytam rzeczy — rzucił mi 

z wyrzutem.
—• Ach, o drzewo ogniotrwałe Wilczyńskiego, 

o wystawę wynalazków! Nareszcie zrozumiałem! 
Skoro tak, pozwoli pan, iż na przyszły raz zbiorę 
mu wiązankę samych gospodarczo-przemysłowych, 
realnych wiadomości.

Anatol.

Zygmunt Jaroszewski.

k j ;  rzed kilką tygodniami w Kaiwaryi, rodzin- 
nym zakątku galicyjskiej ziemi, pochowano 

zwłoki człowieka, co mozolną pracą pisarską, sa
modzielnym, badawczym umysłem i wiedzą niepo
śledni przyniósł pożytek naszemu rolnictwu, a spra
wie fachowego ukształcenia kobiet przysłużył się 
także niemało.

Ś. p. Zygmunt Jaroszewski z urodzenia i dzie
dzicznych skłonności był zamiłowanym rolnikiem, 
powołanie jednak pisarskie myślącego młodzieńca 
nie pozwoliło mu długo gospodarować we własnym 
majątku Prądniku, który przekazuje bratu, a sam 
oddaje się specyalnym studyom za granicą, zkąd 
już w 1865 roku śle do kraju gruntowno rozprawy, 
uwzględniające zawsze nasze stosunki i potrzeby. 
Płodem tak świetnie rozpoczętego zawodu uczonego 
rolnika jest znakomicie opracowane, kapitalne dzie
ło p. t. „Gospodarstwo domowe,” którego tom 
wstępny Akademia umiejętności w Krakowie zdobi 
złotym medalem, jako nagrodą pierwszą na ogło
szonym konkursie.

Zmienionym warunkom naszego bytu ekonomi
cznego zmarły pisarz poświęcił całą swoję uwagę 
i usiłowania. On to pierwszy świadomie dowiódł 
i wskazywał, że system gospodarstwa ekstensywne-
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go, opartego wyłącznie na kulturze i-olnej, czyli wy
zyskiwaniu przyrodzonej żyzności gruntów, jest zgu
bnym i nie ostoi się długo; że koniecznie należy po
woływać do skrzętnej działalności wszystkie czynni
ki produkcyi wytwórczej wiejskiej, spożytkować 
i rozwinąć najdrobniejsze gałęzie gospodarstwa do
mowego, słowem przyjąć kierunek przemysłowy.

Jako poważny rzecznik tego zwrotu, ś. p. Jaro
szewski, zakłada i wydaje fachowy dwutygodnik 
p. t. „Gospodyni miejska i wiejska,” organ, który 
obok specyalnych rozpraw rolniczych dla mężczyzn, 
praktycznie informuje i drugą połowę rodu ludzkie
go, czem być może w gospodarstwie dworskiem, ja 
ką drogą ma zmierzać ku temu, co i jak robić, żeby 
otrzymać źródła stałych dochodów i, współdziałając 
z innemi, postawić gospodarstwa nasze na stopie 
prawdziwie procentujących ognisk przemysłowych. 
W tym celu powstał cały szereg projektów, a Ja
roszewski był ich pierwszym inicyatorem, i insty- 
tucyj, których był pośrednim twórcą i założycie
lem.

Dość tu wspomnieć Muzeum pszczelnicze z nau
ką ogrodniczą, projektowane również przez niego 
Muzeum rękodzielnictwa i przemysłu domowego 
z odpowiednią szkołą gospodarstwa dla kobiet i rów
nie ważne, jak na przykład dla racyonalnego ure
gulowania handlu pomyślane, magazyny zbożowe 
Przy sieciach dróg żelaznych. Oględny, a dbały
0 Postęp gospodarczy, sprowadza zdaleka, uprawia
1 rozpowszechnia kulturę roślin przemysłowych: 
S0lga, rosiczki, esparcety i t. p., zakłada stacye 
rozpłodowe drobiu i inwentarza.

W podręcznem laboratoryum wyrabia wiele prze
tworów i surogatów; mięsnych, suchych konserw, 
grochowych kiełbas, zamrażanych ziemniaków i tym 
Podobnych artykułów jest wynalazcą.

Wszechstronnie zapoznaje się z wystawami po- 
Szechnemi w Wiedniu i Paryżu i drukuje poucza

jący opis wystawionych przedmiotów, maszyn i na
ra d zi rolniczych. Dłuższa jednak nieobecność 
*  kraju naraża go na straty materyalne; ludzie, 

orym poczciwie zaufał, zdradzili Jaroszewskiego 
! strwonili mu grosz własny, ztąd niepunktualność 

chromanie wydawnictw jego.

P łożon y  w roku 1884 z obszernym programem 
» w r wiejski” zaledwie roczny żywot zaznaczył,
L Zem ^ le ruchliwy pisarz, złamany przeciwno-

ôsu’ usuwa się z widowni i prawie zapo
mniany umiera.

nafa.k° Cidow*ek prywatny, ś. p. Jaroszewski orygi- 
dugną ■|est Postacią. Uczynny, rycerski, a dobro- 
ćluch^i Wys°k*ej 'nteligencyi, nauki i podniosłego 
cei a' ył nad wyraz skromnym, pełnym ujmują- 
skr a \0S °̂̂ y oiyślicielem. Z wad plemiennych ja- 
czośćV<! W nim wystM>owały: słaba przedsiębior
s tw o  ak drobiazg ° weJ Praktyczności i poczciwa 
życie Wl°lno^> n‘e u™iał też zdolności swoich nale-' 
stwie P̂^ nj ż̂ać-  Lubiany i ceniony w towarzy- 
równic-1 ° Za glgbszy’ ogólniejszy dowcip, ale 
topianic Za przepyszne imProwizacye własne na for- 
i rymotwórc-f ^  ^  biegłym prozaikiem, jak

W acław W andurski.

TYGODNIK MOD I POWIEŚCI.

W  ZŁĄ GODZIHĘ.
P R L O  A U T O R K Ą  „ M O L L Y  B A W H . ’ 

Przekład z angielskiego

3VT. G r .

(Dalszy ciąg.)

W yglądała smutna i upadła na duchu, a jej słod 
ki, wesoły,dźwięczny śmiech, który się dawniej roz
legał po domu, umilkł teraz. Ojciec chciał pomó
wić z Cardenem, lecz w twarzy Zuni przebijało coś, 
co nakazywało milczenie.

Byłby rad wszcząć rozmowę z Disneyem, który 
stał się jego częstym gościem i przyjacielem, ale 
czuł, że to do niczego nie doprowadzi. Wiedział, że 
był on przyjacielem Zuni, którą często odwiedzał, 
rzecz dziwna jednak, że z Cardenem nie zrobił do
tychczas znajomości. Jednakże, pomimo że młody 
człowiek mógł być względem Zuni jaknajlepiej 
usposobiony, Grautham czuł, że nie ma prawa roz
trząsać z nim jej spraw osobistych. Siedział wła
śnie w bibliotece, rozmyślając ze smutkiem nad tern 
wszystkiem, kiedy nagle wszedł Disney.

Ach! to pan! zawołał Grautham, podnosząc 
się na przywitanie. — Wyjeżdżałeś z miasta, nie ■ 
prawdaż? Pamiętam, gdyż brak mi było ciebie.

Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony —  od
parł Disney, który przywiązał się prawdziwie do 
„starus?ka,” bo choć nie była to sama róża, lecz 
najbliższa jej gałązka.— Tak, jeździłem z moim sta- 
lym do Hampshire, lecz już jestem z powrotem.

Bardzo rad jestem temu — odezwał się Grau
tham z niepokojem. —  W łaśnie wypadł mi interes, 
który zatrzyma mnie aż do wieczora, a córka moja, 
pani Carden, bawi u mnie, więc gdybyś pan mógł 
zostać na śniadaniu i spróbować rozwe... to jest, 
hm! hm! to jest pomódz jej do przepędzenia dnia 
przyjemnie, byłbym bardzo wdzięczny.

— Jestem zachwycony pańską propozycyą— za
wołał Disney, udając że nie spostrzega jego pomie
szania. — N ie dlatego jednak, ażebym sobie po
chlebiał, że mogę być użyteczny! Obawiam się ra
czej, że będę jej przeszkadzał. Gdzie jest w tej 
chwili pani Carden?

Na górze, układa bukiety, o ile mi się zdaje.
— W takim razie sądzę, że mogę dopomódz jej 

w tej pracy—odrzekł, śmiejąc się, Disney.
I wstał z krzesła.
— A czy mógłbyś pan przyjść na obiad? — za

pytał Grautham z nerwowym niepokojem.
Ten młodzieniec ze swoją nieskończoną, wesołą 

gawędką i ożywionym uśmiechem, może rozjaśnić 
ich dzień ponury. Nieraz już Grautham uważał, 
jak dobrze przypadali do siebie on i Zunia.

—  Dziękuję —  odparł Disney. —  Zwykła godzi
na, jak sądzę...

—  Tak, wpół do ósmej —  objaśnił Grautham, 
przejęty wdzięcznością.

Disney poszedł do buduaru, gdzie wiedział że ją 
zastanie. Cały tydzień upłynął od czasu, gdy ją  
widział poraź ostatni, tydzień, który mu się wydał 
najdłuższym z przeżytych dotąd. Otworzył drzwi 
ze źle ukrywanym pośpiechem i wszedł.

Zunia stała przy stole poci oknem, pochylona nad 
pękiem kwiatów rozrzuconych przed nią. Twarz jej 
była trochę odwrócona, jednakże mógł ją dojrzeć.
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Wielki Boże! jakże się zmieniła. Niespokojny wy
raz twarzy, znużone oczy, powolne poruszenia cien
kich paluszków tak żwawych zazwyczaj, tak praco
witych! Usteczka jej nabrały jakiegoś żałosnego 
wyrazu.

Zawahał się przy drzwiach, wpatrując się w nią, 
nie wierząc swoim oczom, że to ta sama płocha 
dzieweczka, którą poznał przed miesiącem goniącą 
się z pieskiem pomiędzy meblami tego samego po
koju. Uśmiechnęła się, lecz nie mógł nie widzieć, 
że ten uśmiech, choć uprzejmy, był jednak wymu
szony. W ziął jej rękę i zatrzymał w swojej.

Co się pani stało? — zapytał bez wstępu.
Cóż za dziwne pytanie! cóźby się mogło

■ stać?

Mówiła to swobodnie, lecz troska przebijała 
w pięknych oczach.

—  Ach! to właśnie pragnąłbym wiedzieć... Nie 
widziałem pani od tygodnia a teraz zastaję tak 
zmienioną, tak bladą...

Zatrzymał się, a piękne oczy z wyrazem trwogi 
spojrzały na niego i ręka, spoczywająca w jego dło
ni, poruszyła się, jakby chciała się uwolnić. To mu 
przypomniało, że trzyma dotąd jej rączkę i puścił 
ją zaraz.

—  Przepraszam! — powiedział żywo. •— Zapo
mniałem... Myślałem o czem innem. Nie gniewa 
się pani na mnie? wszak prawda?

Potrząsnęła główką.
Więc jeżeli pani ma jakąkolwiek troskę, a ja 

mógłbym być użytecznym...
Zatrzymał się trochę przestraszony tern co po

wiedział, lecz zobaczył że nie była wcale rozgnie
wana i patrzyła na niego bardzo łaskawie.

Nie, nic mi pan nie możesz pom ódz od
parła łagodnie.

Jej słowa wydały mu się milczącem przyznaniem  
do tego, że była troska.

—  Więc coś jest rzeczywiście! — zawołał.— Gdy
byś mi pani zechciała tylko powiedzieć...

Potrząsnęła znowu główką.
—  Nie mogłabym — powiedziała. —  Ja... ja sa

ma nie wiem.
Odwróciła się do swoich kwiatów. Wyglądała 

zdenerwowana, rozstrojona i jakieś dziwne zakłopo
tanie przebijało z jej postaci. Disney czuł, jak obu
rzenie w nim rośnie. Naturalnie to ten zwierz, ten 
mąż! odgrywał bezwątpienia rolę tyrana jeszcze 
lepiej niz zwykle, a to biedactwo, jako dobra żona, 
umarłaby raczej, niżeli go zdradziła. Czuł że serce
jego wzbiera litością, a wiemy dobrze do czerni to 
prowadzi.

W tej chwili ogarnęło go z całą potęgą prze
świadczenie, że ją  kocha. Prawdziwy kochanek 
powinien podążyć na ratunek pani swojego serca. 
Lecz jak ją wyzwoli od tego jarzma, które dźwiga? 
Ona, taka drobna, taka wątła, wydała mu się jeszcze 
młodszą niż kiedykolwiek, choć postradała dziew
częcą wesołość, która tak wiele wdzięku jej dodawa
ła, i ten śmiech swobodny, który zadźwięczał mu 
w uszach, gdy poraź pierwszy ją zobaczył... Biedna 
mała Fatyma! Sinobrody wszystko w niej zabił!

Tak, postara się rozweselić ją trochę, o co tak 
prosił staruszek... Więc zbliżył się do kwiatów 
i zaczął je rozgatunkowywać iukładać zm iną znaw
cy i bardzo niefortunnemi usiłowaniami efektu. 
Umieścił się na rogu stołu i układał bukiet bez ża
dnego względu na wymagania wzroku.

-  Pani może nie wie -  z a c z ą ł,-ż e  mam wielki 
talent w tym kierunku? Wielekroć ofiarowywano 
mi znaczną pensyą u ogrodników, bylebym porzucił 
swoje dotychczasowe gorliwe zajęcia i zechciał po
dzielić się z nimi .doświadczeniem w układaniu bu-
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:<i»io,v. Artystyczny zmysł i poczucie barw stano
w ą tu  wszystko. Niech pani spojrzy — rzekł, uka
zując jej przerażające połączenie sprzecznych kolo- 
rów,—co za efekt! Nie! ani słowa! Chciałbym ażeby 
się pani przypatrzyła temu bukietowi. A jeżeli so
bie pani życzy wziąć parę lekcyj odemnie... bezpła
tnych, no! to gotów jestem  po przyjaźni...

Podał jej bukiet, o którym była mowa. O ile tyl
ko może być oszpecone coś tak pięknego jak kwia
ty, dokonane to było dokładnie. Zunia, patrząc na 
to szkaradzieństwo, roześmiała się głośno i serde
cznie, wzruszyła ramionami i zapominając o tro 
skach, zrobiła jednę z tych wyzywających minek, 
które go zawsze wprawiały w zachwyt.

W tej samej chwili otworzyły się drzwi i wszedł 
Carden.

Ujrzał ją  stojącą przy stole, przy którym siedział 
Disney, tak blizko niej! Młoda p ara . śmiejąca się 
wśród kwiatów! Ujrzał to wesołe dziecko, które 
wziął za żonę, widział że się śmiała tak, jak już od- 
dawna nie śmiała się przy nim, i spostrzegł,nieste
ty, że na jego widok śmiech skonał na jej ustach.

Zbladła widocznie. Disney również to widział 
i wściekłość zapłonęła w nim jeszcze gwałtowniej. 
Ten człowiek równał się tajnemu agentowi. Spadał 
znienacka, ażeby zobaczyć co żona robi.

  Do dyabłat — pomyślał, — to się nazywa
gardzić pozorami.

Znał dobrze Cardena z widzenia, tak jak i Car
den znał jego, i nie mógł nie zauważyć, że był bla
dy, zmieszany, z wyrazem wielkiego znużenia na 
twarzy.

  To wszystko ze złości — osądził naprędce
Disnśy.

  Nie spodziewałam się ciebie dzisiejszego ra 
na — odezwała się pani Carden.

Mówiła bojaźliwie i oprócz jednego, mimowolne
go drgnięcia na widok wchodzącego męża, nie po
ruszyła się wcale, ażeby go przywitać, pomimo że, 
jak Disney wiedziął, nie widzieli się od wczoraj.

— Tylko przypadkowo tak się złożyło. Miałem 
interes do twego ojca, dowiedziałem się, że tu je
steś... i... ojca niema w domu, lecz mniejsza o to...

Głos jego zdradzał znużenie, urwał nagle, jak 
gdyby sił mu zabrakło do dłuższej mowy.

— Powstrzymuje się — pomyślał Disney.
— Jeżeli zechcesz powiedzieć mi jaki to interes, 

lub jeżeli możesz być dziś na obiedzie... Ojczulek 
prosił, ażebym została u niego do piątku... — mó
wiła pani Carden bezładnie.

— Czyż tak? bardzo mnie to cieszy — odparł 
mąż zwolna.

Pani Garden zadrżała, jakby dotknięta czemś bo
leśnie, i odwróciła głowę.

— Obawia się,by nie spostrzegł jak bardzo rada, 
że nie sprzeciwił się temu układowi—zadecydował 
Disney, sposobiący się na odgadywacza myśli.

— Więc w takim razie będę miał przyjemność 
widzieć się z panią przy obiedzie — odezwał się 
wesoło. — Kiedy ojciec pani zapraszał mnie do sie
bie na dzisiejszy obiad, nie spodziewałem się tego 
szczęścia.

Nie było to ścisłą prawdą, lecz twarz Disneya 
tchnęła taką szczerością!

Carden poruszył się, jakby chciał wyjść z pokoju, 
ale zatrzymał się i spojrzał na nią.

—  Nie przedstawiłaś mnie swojemu znajome
mu — powiedział.

Pani Carden przedstawiła ich wzajemnie i ci 
dwaj ludzie, znający się oddawna. z widzenia, zo
stali urzędownie zaznajomieni ze sobą. Carden 
skłonił się uroczyście. Disney starał się by nadać swo
jemu ukłonowi akcent wyraźnej nieprzyjaźni i po

myślał że szybkie, przenikliwe spojrzenie rzucane 
nań przez Cardena zakrawało na zniewagę.

— Przyjdziesz na obiad, Geoffrey? — zapytała 
powtórnie pani Carden.

— Niespokojna dowiedzieć się o swojem przezna
czeniu —  pomyślał Disney.

— Nie. Nie sądzę. Nie — powtórzył zcicha 
Carden.

Zawahał się, jakby chciał coś więcej powiedzieć, 
lecz zmienił zamiar i skierował się ku drzwiom. Do
szedłszy do drzwi, odwrócił się.

— Powinnaś zamknąć okno — odezwał się. — 
"Wiesz przecie, że masz trochę kataru.

Głos jego zdawał się smutny i znużony. Wyszedł 
i zamknął cicho drzwi za sobą. Zszedłszy do po
łowy schodów, zatrzymał się na szerokich stopniach 
i stał milczący, wspierając się o poręcz ręką. Nagle 
ukazał mu się obraz: dwoje młodych ludzi śmieją
cych się razem, z rękami pełnemi kwiatów. Kwia
ty! młodość! śmiech! Naturalnie, że to wszystko cho
dzi w parze. Cóż średni wiek może mieć z tem 
wspólnego? Uczuł, że jest rozstrojony, jak gdyby 
doznał gwałtownego wstrząśnienia, i przerażony. 
Było to niedorzeczne uczucie u tak silnego jak on 
człowieka, lecz nie mógł się z tego otrząsnąć. Do 
niedawna jeszcze prześladował go los nieubłagany, 
a teraz? Tak! to było zupełnie sprawiedliwiel Po
chylił głowę i zakrył rękoma twarz, zbladłą śmier
telnie.

Po chwili ominęła go ta słabość i z ciężkiem we
stchnieniem podniósł głowę. Nie, nie może uwie
rzyć w to ostatnie, najokropniejsze z nieszczęść. Nie, 
jeszcze nie może!

Disney, przekonawszy się już teraz o swojej nie
zmiennej miłości dla pani Carden, zajmował się na
turalnie wciąż myślą o niej. Że była nieszczęśliwą 
przez Cardena, nie podlegało żadnej wątpliwości, 
lecz uwolnienie jej od Tyrana (wymawiał zawsze 
ten wyraz przez duże T) było wielką trudnością. 
Zdawało mu się, że niema żadnej nadziei. Dopóki 
prawa panujące w kraju trwają niewzruszone, nie 
widział sposobu uwolnienia jej od kajdan, które 
dźwigała. Garden nie wyglądał na człowieka, któ- 
regoby można „na czemś złapać.” Żadnej podejrza
nej sprawki nie dałoby się w nim odkryć. O tem 
Disney był przekonany. Tak, chociaż ten człowiek 
bez żadnej wątpliwości był okrutnym względem tej 
ślicznej, kochanej istoty, w jego postępowaniu nie 
było nic nieuczciwego.

Lecz najniespodziewaniej następnego dnia do
szła Disneya wiadomość, która pomimo, że był lek
komyślny i młody, powlekła bladością jego lica. Te
go wieczora nic już nie było do zrobienia, lecz na
zajutrz wczesnym rankiem, p.o bezsennej nocy po
pędził kabryoletem do domu na Harley-Street 
i wpadł blady i wzruszeny do gabinetu Grauthama.

— Bardzo to wczesna godzina, panie Grautham 
zaczął z wielkiem wzruszeniem, — lecz... lecz gdy 
pan usłyszy to, z czem przybyłem, sądzę, że mi 
pan wybaczy tak niewłaściwie obraną porę do od
wiedzin.

Zatrzymał się wzburzony i pan Grautham zwró
cił się ku niemu blady i przerażony. Młody czło
wiek wsparł się na stole naprzeciwko niego.

— Czy pan zauważył zapytał cichym, taje
mniczym głosem, — że w ostatnich czasach córka 
pańska nie wydawała się... hm!... to jest... niezupeł
nie miała pozór... osoby szczęśliwej?

Grautham zerwał się żywo z krzesła.

— Cobądź masz do powiedzenia — przerwał — 
powiedz odrazu. Więc idzie tu... o nią?

W głosie jego dźwięczała straszna obawa.
— O nią? Nie... tylko... Panie Grautham... mo

że mnie pan znienawidzisz za to, że jestem zwiastu
nem złej wieści, lecz to pewna, że jeżeli pańska cór
ka nie jest szczęśliwa, to lepiej będzie uwolnić ją  
od tego małżeństwa.

— Mów dalej — szepnął słabym głosem Grau
tham. — Jeżeli nie o niej, masz coś do powiedzenia 
o Cardenie. Cóż to takiego?

— Małżeństwo jego z pańską córką jest narażo
ne. Tylko tyle.

Zatrzymał się i podniósł do czoła drżącą rękę.
— Jego pierwsza żona .. żyje dotąd!
Grautham osunął się na krzesło.
—  To nieprawda! nie, niepodobieństwo! — prze

mówił po chwili. — Powiedzieć, że Carden jest ni
kczemnikiem, jest-to samo co powiedzieć, że wszyst- 
scy ludzie są nikczemni. Nie wierzę temu! Mógł- 
żeby on zaślubić moję córkę, wiedząc że...

■— Ach! ależ on nie wiedział. Sądził, że jego 
pierwsza oddawna nie żyje. Lecz o ile się zdaje 
oszukała go, przysłała mu fałszywą wiadomość 
o swojej śmierci i dopiero miesiąc temu znalazła się, 
dostatecznie żywa, ażeby drugie jego małżeństwo 
unieważnić.

Disney poruszył ręką. Doświadczał niewymo
wnej przykrości na widok bólu, który zadawał temu 
staremu człowiekowi, siedzącemu w fotelu jak obraz 
zgnębienia i rozpaczy, lecz nie mógł zapomnieć, że 
to była jedyna droga wyzwolenia dla Zuni.

— Miesiąc! — odezwał się Grautham. — Cały 
miesiąc! cały ten czas wiedział, że moje biedne dzie
cię nie było jego żoną, a jednak... O! tegom się po 
nim nie spodziewał!

— Jednakże wiesz pan, dyabelnie trudno to wie
dzieć, jak każdy z nas postąpiłby w podobnej oko
liczności — odparł Disney, który czuł, że może so
bie pozwolić na wspaniałomyślność względem poko
nanego wroga.—Nie mogę go tak bardzo za to po
tępiać. Najodważniejszemu jeszcze trudno zdobyć 
się na takie wyznanie. Lecz obawiałem się, że mo
że zechce zataić to wszystko na zawsze i... i... uwa
żałem, że w każdym razie lepiej będzie, gdy się pan 
o tem dowie...

— Co do tego niema żadnej wątpliwości — po
twierdził posępnie Grautham.

Zakrył twarz rękoma.
— Moja biedna Zunia! moje nieszczęśliwe dzie

cko! — szepnął złamanym głosem.
Disney przeraził się, ujrzawszy, że Grautham pła

cze i że grube łzy spływają mu przez palce.
—• To nie może być prawda! — zawołał Grau

tham po chwili. — Opowiedz mi wszystko co wiesz 
o tej szatańskiej sprawie, a może odkryję w niej ja 
ką słabą stronę.

Lecz nie było żadnej słabej strony w opowieści, 
którą z prawdziwym żalem rozwinął przed nim Di
sney. Kiedy już skończył, Grautham uspokoił się 
zupełnie, choć oburzenie wrzało w jego duszy.

— Należy uwiadomić Zunię i to natychmiast — 
powiedział. — Na szczęście przywiązanie jej do mę
ża nie było głębokie, a jak pan utrzymujesz, w osta
tnich czasach wygasło zupełnie. Jest to największe 
łotrowstwo, o jakiem zdarzyło mi się słyszeć, takie 
tajenie sprawy! Wszystko łatwiejbym przebaczył, 
aniżeli to. Tak, nie ma ona żadnego obowiązku 
oszczędzania go...

Mówił bezładnie, lecz Disney wziął go za słowo.
— Któż powie pani Carden? — zapytał. — Czj 

dotąd bawi ona u pana?
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— Tak lecz właśnie dziś miała wracać do domu. boć kwiaty mają swoje znaczenie, mówią one nawet
Do domu!' Tu jest jej dom teraz, biedne dziecko, zapomocą barw, kształtu i woni.
Przypominasz pan sobie, że obiecała zostać u mnie W wielu krajach, przeważnie zaś na Wschodzie, KRONIKA
do piątku? Wielki Boże, co za dzień nieszczęśliwy! mowa zapomocą kwiatów jest bardzo rozpowsze- , . * T ,
A co do powiedzenia jej... chnion, Ułożone f  u c fu c ^ ’ tóS dZiałalllOSCI koŁlSCej.
,  7, “ r ; " ° ws‘ystMera- —

Grantham odsunął się mimowoli od niego. ma swoje znaczenie i baczną na to trzeba zwracać
— Niestety biedna sierota bez matki! — zawo- uwagę. **> _  Ameryka. Powodzenie, albo raczej tryumf

łał „ roznaczą Rośliny, jak wiadomo, brane są za symbole roz- kobiet lekarek w Stanach Zjednoczonych Ameryki
W teiże chwili Zunia weszła do pokoju, weszła maitych uczuć, wad, przymiotów i t. p., może więc niezaprzeczony) s,}awa jch jest ustaloną. Oto

*vwn 1PP7 z a t r z y m a ł a  sie w p ó ł  drogi, ujrzawszy nie- szanowne czytelniczki zechcą poznać znaczenie me- niedawn0) godność profesora gynekologii w kole-
pokói na twarzach ich obu. których roślin ł kwiatów? s Pisywałam: ,co mi sig gium medycznem dla kobiet w Chicago otrzymała

p , ,  • Co takiego ojczulku? r - za- u d a ł o  usłyszeć lub przeczytać, najwięcej jednak za- p 0  ś m i e r c i  dokt0ra Williama D. Ryforda pani Ma-

woT, “ e S c t l t n u 0 ‘ 8 ' ' ' P' ^  k  Mengler.

Grautham, — - , ma  to godt.
Disneya, zaczął obazern p - . zwycisztwa lub męczeństwa, bran? jednak bywa za l ta  , karzy amerytańskich stanowczo wierzyć

? . r K T o T ć l , a  fabral g t "  Disney U - M  - W *  h““  L  chce w zdolność i umiejętność leczenia kobiet,
siłach do skończenia. y tryumf lub zwycięztwo. Laur rozowy piękność za- Nie zważaja jednak one na pesymizm szanownych
1 opowiedzia jej w r dobrodziejstwem jakie chwycającą i niebezpieczną. Cyprys, godło zal°by, k l ó  w l z nimi dzielnie, wpisując się jako

ieSt T ,Z "  kandydatki do posad rządowych, i starają Sie gorli-

2  ; „ T r z ^ ^ L a  wiadomoś/ta, —  —  * * *  "  ‘ "

r « r Ś “ i : —  S S  -  Z Ameryki dochodź, nas wieści, ,  kobiety
M ó w i ł  b a r d z o  jasno, bardzo taktownie. Wytłó- czyny swej korony powinienby być raczej godłem biorą tam czynny udział w handlu i przemy

maczył jej dokładnie, że od tej chwili węzły łączące ^  b ,  u starożytnych oznaką Jowym, a rezulta
ją z Geoffreyem Cardenem rozerwane zostają me- krzel, isów prawa, jako okrywający owoc, to jest du- myśliay.. Mv»ta
odwołalnie, a wypowiedziawszy to wszystko, wpa- a praw a owoc figowy był godłem skromności, °klyn> Buffalo, Charleston, g , ,
trzy, si6 w n ią z niepokojem, Zeby zobaczyć, w jaki " t r ° y , ^  L f t ,  tak pięknie zdo-
sposób to przyjęła. biący inne rośliny. Owoc pigwy oznacza szczęście, P usłużnych komisyonerów i komi-wojażerów,

. . miłość i obfitość. Liście morwowe oznaczają roz- y dyrekt0rów

" r, r r y " g t , : Ł i ^ , s  w *  * * *
 -------------- i dlatego przystrajają się nim dziewice w dzień ślu- 1 w S y c T ^ k l l Z i h  jako ro-

bu. Bluszcz podług mekt ryc rany jes z botnice. Najmniesza płaca tygodniowa prostej ro
bol niezmiennej przyjazm, podług innych oznacza t 5 dolarów 50 cen., co znaczy 21 fr.

Sym bolika niektórych roślin i kwiatów, — *  » * - » • ttó t
] 1 S o ś ć  Czułek wstydliwość. Fiolek skromność, p o w i n n a  n a  przyzwoite utrzymanie tak wszakże me

Narcyz zarozumiałą piękność. Tulipan nierozsą- jest, bo kobieta w Ameryce, choćby z najniższej
dna durne Słonecznik wyniosłość. Goździk sza- w arstwy społecznej, jest wielce rozrzutną i dlatego

r/S^> ^ . . .  • . . .  „loKryi/i knrnna ce- to zmarnowawszy w pierwszej połowie tygodnia ca-
■ 4 m  ■ ■ cunek- Nog,etek cierPieme 1 słab0ŚĆ> K° 0 łv zarobek musi w drugiej jego połowie mrzećA f ila d o b n e  czytelniczki, niema pewnie w gro- sargka w spaniałość. R6ża czerwona piękność. Ro- J ^  ^  -ła  działalność ko.

nie waszem takiej, któraby me lubiła kwia- ża biała piękność z niewinnością. Roza dzikai urn- bieca w'Ameryce znacznie naprzód; niema jeszcze
tow, o tak, jestem tego pewna! kanie miłości. Pączek rozany ukrywaną miłość. lat dwudziestu, jak pole ich pracy ograniczało się

Wiem że lubicie się w me stroić, pizyozdabiacie j a§mjn zazdrość. Jaśmin biały wzajemność. vi„ r  • , : dzierżą ich w reku
niemi mieszkania i  mieszkanka wasze, bo doprawdy, Ostróżka wdzięk. Hiacynt słabość i wstyd. Mak A ) o s t a t n i c h  czasach debatowały wyższe 
czyż może być piękniejszy strój, milsza ozdoba. krdtkotrwafe powaby, a także i lenistwo. Kosaciec 1 • „ , ziednoczonych nad podwyższe-
Kobieta nielubiąca kwiatów nie posiada zapewne uwagany był dawniej za symbol wymowy; dziś ozna- umys y ndninwei rnhntnicv
ani odrobiny poczucia estetycznego, nie pojmuje cza niestałość j lekkość. Bób był w starożytności niem płacy tygodni ij y.
wcale piękna natury i bywa najczęściej (ale to już symboiem śmierci; na kwiatach jego są jakby żało- — Azya. Zapewne wiadomo czy e m “ » 
moje osobiste spostrzeżenie, może nawet mylne) bneznaki. Ziarna bobu rzucano dawniej na groby, w  Indyach fanatyzm religijny me pozwala kobiecie
uieporządną, bo wszakże ład i porządek są w pe- w  Indyach znajduje się roślina Areka, należąca leczyć się u lekarza mężczyzny. Doktór, przyszedł
e m  stopniu dowodem poczucia piękna. do gatunku palm; otóż liście tej rośliny służą kra- szy do pacyentki, zmuszony jest stać^ od mej w pe-
. Kośliny to przecież istoty żyjące, rosną one j0wcom za różne symbola: liść na przykład w pe- wnem^odda emu.i o za ? ar^ óa^e™,zedtem win” 0
1 umierają, ciężkie niekiedy przechodząc choroby; wien sposób związany oznacza potwierdzenie miło- choro y wypy uj ’ Nic
mają swoje zwyczaje i obyczaje, potrzebują tak jak ści; związany inaczej wyraża oziębłość i t. p. zbadać mo iwie •
1 Judzie powietrza i pożywienia, a że darzą nas mi- Podanie komuś gałązki heliotropu ma znaczyć: dziwnego.że m icre a o c p r  a chociaż wiele

wonią i sprawiają nam przyjemność swym wido- kocham cię! Ofiarowanie trawki znaczy: lubię cięl nuje w Indyach tak ws e , j, ń
kiem, czyż za to nie powinniśmy udzielać im tro- Niezapominajka, to kwiateczek pamięci. powag angielskich
skliwej opieki? Toż to nawet takie miłe zajęcie, Bratki oznaczają miłość i zgodę rodzinną. stwo i piagnęło przyjść z po ^  q ’ Q ,zu_
J a sz c z a  dla młodych panienek, na które życie nie A teraz, szanowne panie! pozostaje mi tylko zy- to wszakże było wo ec g ę sie królowa
^ y . o  cigższych .howiązkćwl ' czyć wam, abyćcie w obm yw anych  bukieUćh w “ y l

A któraż z kobiet nie lubi bukietów? Starsza miały to, czego pragniecie; mech one wniosą angielska lk J  propagandę
mtodsza^ każda mile spogląda na «ę wiązankę, wam w dom ni.ty.ko swą k r ^ i w o i  roz oSzn,, 

choćby na nią najskromniejsze złożyło się kwiecie, ale i powiedzą to, cobyście usłyszeć były lade. B  ą fenatyzmu

a Jeśli jeszcze pochodzi od miłej sercu osoby tfeZena Bojarska. ' Ijady Dufferin poczęła działać nader energicznie;
Kwiaty wiele, o, wiele powiedzieć mogą; gdzie nie wezwała książąt indyjskich do narady, założyła sto-

aieży lub nie wypada wyrazić myśli słowem lub------------------------------------ -------  warzyszenie, celem którego było nakłanianie społc-
yjawić wzrolciem, tam bukiet może być wybornym czeóstwa do otwarcia podwoi uniwersytetu kobietom

J. usrednikiem,—'ważną on nieraz może odegrać rolę
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i jednocześnie namawianie Indyanek do poświęca
nia się studyom lekarskim. Bodźcem popychającym 
je naprzód miał być złoty medal z cyfrą królowej 
Wiktoryi, ofiarowany przez nią każdej, która zosta
nie posiadaczką dyplomu lekarskiego. Dalej stara
ło się stowarzyszenie wciągnąć do komitetu swego 
inteligentniejsze kobiety indyjskie; panie uradziły 
zatem, iż krajowi potrzebne są bezwarunkowo wy
kwalifikowane lekarki, oraz zdolne i biegłe felczer- 
ki i pomocnice, których dotychczas kraj prawie że 
nie posiadał wcale. W roku 1886 miasto Kalkutta 
pierwsze przyjęło do uniwersytetu sześć kobiet na 
wydział medyczny, powierzając wszakże nadzór nad 
niemi pani van Jugen, Holenderce i doktorce. Za 
Kalkuttą poszły miasta Bombay, Madras, Mysora, 
Allahabad. Obecnie posiadają Indye 60 lekarek, 
między któremi praktykują trzy przybyłe z fakulte
tu medycznego w Paryżu, miss Elby, miss Bour- 
cher i m-lle Carleton.

—  Europa. Towarzystwo liberalne kobiet w Edyn
burgu liczy obecnie, według ścisłego raportu z 1890 
roku, 370 stowarzyszonych.

— Baronowa Budberg założyła własnym kosz
tem w dobrach swoich w Anglii szkołę oszczędno
ści domowej dla dziewcząt wiejskich. Oprócz wia
domości elementarnych, to jest czytania, pisania 
i rachunków, zaznajamiają się dziewczęta w wymie
nionym zakładzie z praniem i szyciem bielizny, 
z kucharstwem, z rozmaitemi tajemnicami gospo
darstwa domowego i wiejskiego i t. d. Wykłady 
odbywają się codziennie w rannych godzinach, pod 
dyrekcyą inicyatorki zakładu. Oprócz prezydują- 
cej baronowej Budberg, asystują przy wykładach 
damy z najwyższej arystokracyi, pragnące tym spo
sobem utrzymać ład i porządek w nowej instytu- 
cyi.

— Pani Teodora Krajewska, lekarka, która ukoń
czyła studya na uniwersytecie w Genewie, powołaną 
została na stanowisko asystenta w laboratoryum 
fizyologicznem i pomocnicy profesora Schiffa w Ge
newie.

— M-me Poradowska, urodzona Gachet, obda
rzoną została przeź Akademią francuzką nagrodą 
500 fr. za udatny swój romans, noszący ty tu ł „M-lle 
Micia.” Dzieło zasługuje na szczególną uwagę 
z tego powodu, iż autorka jego widocznie studyowa- 
ła  i badała zwyczaje i obyczaje polskie, skoro tak 
dokładnie potrafiła je w „M-lle Micia” uwyda
tnić.

'Taką sarnę nagrodę otrzymała pani Mesuzeur za 
dziełko „Historya dziecka paryzkiego” (Lhistoire  
(Tun enfant de Paris.)

Ruch kobiet w  Holandyi. Charakterystyka 
filantropii pań holenderskich zależy głównie na 
tworzeniu jaknajwiększej liczby zakładów dobro
czynnych dla kobiet średnich i niższych klas społe
czeństwa.

W roku 1867 jeszcze ufundowała panna de Yriese, 
w Lejdzie, zakład albo raczej klub dla robotnic 
fabrycznych, dla których i mnóstwo podobnych jej 
towarzyszek czuje najwyższą sympatyą. Każdego 
tedy wieczora zbierały się znużone pracą robotnice 
w specyalnie urządzonym dla siebie salonie, gdzie 
znajdowały nietylko zdrowy i obfity posiłek, lecz 
nadto i wyborowe towarzystwo młodych pań, roz
mawiających z niemi przyjaźnie. Skoro która 
przyznała się do kłopotów materyalnych, natych
miast ją  z nich wybawiano, aby tym dotykalnym 
środkiem zachęcić każdą do częstego bywania 
w klubie.

W 1.1880 musiała panna de Yrićse otworzyć 
przy tym zakładzie osobny oddział dla chłopców od 
lat 13 i powierzyć klasę opiece rozumnego i kom-

T Y G O D N I K  m o d  I  P O W I E Ś C I .

petentnego przewodnika,popularnych odczytów któ
rego młodzież z niezwykłą przyjemnością słucha 
dwa lub trzy razy w tygodniu po dziś dzień.

W ubiegłym 1890 roku instytucya panny de 
Vriese urosła do tego stopnia, iż około 150 mło
dych robotnic w dnie powszednie zajmuje się róź- 
nemi robotami domowemi, naprzykład naprawą lub 
odświeżaniem własnej odzieży, słuchając czytania 
albo wprawnej deklamacyi. W niedziele i święta 
zaś odbywają się tutaj tańce, śpiewy, ma się rozu
mieć przy akompaniamencie doskonałej muzyki 
lektura pożytecznych dzieł najlepszych i najnow
szych pisarzy.

Instrukcya zakładu poszła jeszcze dalej; skrzętne 
i gospodarne Holenderki postarały się o ufundowa
nie dość pokaźnej biblioteki, a półki jej są zapełnio
ne kilku czasopismami i najświeższemi utworami 
europejskiemi, z czego młode dziewczęta korzystają 
nietylko na miejscu, ale często i w domu. Każda 
taka osoba, pracująca ciężko na chleb powszedni, 
chętnieby się zabawiła, chętnieby przeczytała od
powiednią książkę, gdyby nie musiała za wszystko 
płacić groszem, potrzebnym na inne wydatki. U nas 
na przykład szwaczka, panna z magazynu, nie może 
sobie pozwolić zwyczajnego kuryera, bo jej nie stać 
na to; w Holandyi taż sama robotnica, której wszy
stko lezie pod ręce darmo, ma jakietakie pojęcie 
o sprawach bieżących, o kwestyi społecznej, o lite
raturze tegoczesnej, o wypadkach dnia i t. d.

Oprócz miasta Lejdy, posiadają i inne miasta 
w Holandyi instytucye tego rodzaju, jak Amster
dam z panną Buys na czele; w Rotterdamie słynie 
zakład głośnej filantropki panny Brocon; w Haarlem 
istnieje od roku 1871 wzorowo urządzone stowarzy
szenie, założone przez p. Van de Poll; wreszcie 
w Arnhem utworzyła p. Betz klub kobiecy, w któ
rym przeszło sto dziewcząt znajduje po pracy roz
rywkę.

H .R .

na, zwana grenadine ombree, cała w paski układa
ne do cieniu; paski te rozszerzają się stopniowo za-
WidWzimv0ta k r<' bnych Prążków d0 miary centimetre.
we t S k S  c S  6 CZar" ‘1’ w to ,o r »-

i „ u °  WyJ.ŚCła *?a ulice przygotowano na kostiumy 
lekką serzę wełnianą w drobną kratkę, wmarmurek 
chme, a szczególniej w wązkie paski. Robią z Niej

d ? S y ,»ZT ®  f °rT - ‘ta\Ueur- Kostium taki skła-
otw arfLn ] Sp<, niczki’ z śc is łeg o  żakiecika, 
otwartego na przedzie, i z takiejże samej kamize- 
eczki. N lekiedy kamizelka bywa z gładkiej ben- 

galiny w kolorze odpowiednim.

zmiany0 i SUkiGn’ ^  w nim stanowczej zmiany. Spódnice zawsze płaskie, tak znrzndn
jak pobokach, przyfałdowane wtyle, długie do zie
mi, bez żadnych podkładów. Staniki p0 większej 
części z baskiną, niekiedy rozcinana dokoła jak 
gorsety naszych wieśniaczek. W rękawach ta Na
stąpiła zmiana, ze bufy mniej odstają u ramion 
z niezaprzeczoną korzyścią dla figury. ’

Zmianę tę spostrzegliśmy w sukniach, wykona
nych u panny Elizy Mćry. W tej pracowni poło-
2 2 r W7 ? ™ “  sercu Paryża, przy ulicy St-Lazare 
numei 77 można widzieć zawsze najpierwsze no-

”  X  f.*"* pori! rak"- Kilka kto
Nais r,, Uwage “ f ze; l)rzytaczamy ich opis. 

czka S a . S ' S 8 ,aCZania atłas°wa, spódni-
o t w a r t v A J l L PT - łÓCZP ta - Stanik z baskiną i. j i  spod idzie plastron marszczony z ia- 
sno-błękitnego atłasu, naszyty cały małemi Ćwierz 
kam, kry«a,ow em i. U s z y V k o h L n ^ lT pT -
kawówiyi CZain°J ze złotern; takież mankiety u rę-
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Paryż, 1 Marca 1891 r.

Zpowodu wczesnej Wielkanocy, a ztąd drugiego 
karnawału, jaki Taryż zwykł obchodzić po świętach 
magazyny tutajsze wcześniej niż zwykle rozpoczęły 
wystawy towarow wiosennych. Widzimy mnóstwo 
lekkich wełnianych tkanin, przygotowanych na su
knie i kostiumy. Co do kolorów, moda upodobała 
sobie jasne odcienie, popielato-błękitny, piaskowy 
(beige clair), blado-lil a (Ofelia) i blado-ceglasty (bis- 
cuit). Z ciemnych kolorów przyjęte: śliwkowy, mor- 
derowy granatowy—wszystkie wpadają w popiela- 
tawy odcień.

Na sttojniejsze suknie, nowość dzisiejszą stanowi 
ładny wyrób z leciuchnej wełny, zwany crepon ne- 
yeiix, napozór gruby a raczej wypukły, ale bardzo 
lekki a nawet przezroczysty. Jeden zupełnie gład
ki, w odcieniach śmietankowym, blado-niebieskim, 
rożowym, albo lila, inny znów, crepon Pompadour 
ma przerabiany rzucik w trzech kolorach, czarnym 
białym i pomarańczowym, lub też paski z różno
barwnych, drobniuchnych kwiatków.

Uważaliśmy też ładną grenadinę wełnianą na le
tnie suknie, w rozmaitych kolorach i odmianach.

ajstrojniejsza z nich, zwana grenadine brochee 
compadour, przerabiana w pasy matowe; na tych 
pasach idzie rzucik z fiołków lub drobnych liści. In-

szafirowvmUknŃa -I ljUT aliny’ w koIorze Popielato- szahrowym. Spódniczka gładka do ziemi stanik
z baskiną rozcinaną wty l e \ ż  do boków Te im - 
cięcia tworzą pigć klapek, objętych pasmanterva

k E e  StaSS ao"femi fĆWievZkami w odpowiednim 
terva P o d tó d  °,twart^ ,  objęty również pasman- 

yą. i  odspód kamizelka, przeszyta wpośrodku 
odpowiednim galonem. Kołnierz stojący z pasman- 
teryi, takież mankiety u rękawów.

f b e 5 r iai ,lia \ kreP°nu w ko]orzc niewarowym (beige), bpodmczka gładka, stanik obcisły z hn- 
wetem, spięty zboku na niewidzialne haftki Zpod
bnwh d F f  d uga na pół łokcia frendzla, z dro
bnych d/etowych pacioreczkó w, nieco zwężona po 
bokach, dochodząca do tylnych fałdów. Takaż sa
na fiendzla spada od szyi do połowy stanika i two

rzy jakby karczek. Te frendzle bardzo dziś uży-

» « s f c ut l e” jo *

fkfhlZ T“s,ę-"T- “ ">■ “ w ™ -
P m ii N t tkanki wełnianej biado liła (Ofelia) 
Pizod otwarty od szyi do stanu, podspód szmizetka 
z gipiury irlandzkiej, z takimże stojącym kołnie- 
iztrti na lila podwleczeniu. Rękawy szerokie przv- 
marszczone u ręki z wypuszczoną falbanką’ zpod
kcia szefnF  t i  r °nka' 0d  ramion spadają’do łokcia szerokie klapy z takiejże koronki irlandzkiej
S  Wl ÓfZe kokardami lila. Szarfa do
tego z wstążki lekko przewiązanej na przedzie

U kapeluszach wiosennych tyle tylko powiedzieć
możemy, że wszystkie bez wyjątku, czy to kanotki
czy okrągłe, zprzodu wyglądają p ł ^ K a t t
rondkiem składa się z małej kokardy z niórkn lnh
w,¥ ki drobnych kwiatków, od ty S U a to  t y b i  »a 
wgorę pęk pior, lub wielki bukiet! Pobudkę do tei 
mody dał zapewne kask Kleopatry, której pamięć 
odnowił Sardou w świeżym dramacie. Wszystkie

L w t h Zdo?aT P°ZÓr/ r r?kich hełmów- Śłom- 
ładne me widać, ale uważaliśmy bardzo
blaszki u Z czaraeS° bdulu zasianego w złote
kard , J r iy T-e nad CZOłem matfi aksamitną ko-
podnjeaSJjh czarnych sta sic l‘

Pojawiły się okrywki wiosenne w nowym zunpł- 
nie rodzaju. Są to długie, prawie do kolan pele-
rowviu I n ina W ,kolorze wydrowym, popielato-szafi- 
rowym lub morderowym. Peleryny te nie kuliste 
ale krajane w proste bryty, podniesione u ramion 
Wgórze idzie karczek okrągły, albo w formie chu
steczki, naszyty czarną pasmanteryą. Cała pele
ryna zasiana ćwieczkami dżetowemi. Na boku zo
stawiony otwór do przesunięcia ręki, pokryty fał
dem, który tworzy jakby spadający rękaw



Okrywkę w podobnym rodzaju widzieliśmy w za
kładzie krawieckim pani Sierakowskiej, przy ulicy 
Cherche Mide numer 109. Ta peleryna czarna 
aksamitna nie ma ćwieczków, ale obłożona wkoło 
szlakiem z piór strusich. Na ramionach naszyta 
Pasmanterya z dżetem. Kołnierz odwinięty (Ool 
■Medicis) przybrany również pasmanteryą.

Uważaliśmy tu także dwa ładne kostiumy wio
senne. Pierwszy z nich, do wyjścia na ulicę, wigo- 
Diowy w kolorze piaskowym, składa się z gładkiej 
spódniczki i z długiego żakiecika do stanu, otwar
tego na przedzie. Ten żakiecik objęty wkoło wąz- 

$ frendzelką z czarnych piórek i pasmanterya 
2 dżetem. Rękawy szerokie pagody, przybrane od
powiednio. Pod spód idzie kamizelka, cała szdme- 
r°wana sutaszem i dżetowemi paciorkami. Kołnierz 
(‘0 tego Medicis pokryty pasmanteryą.
. Drugi kostium wizytowy z lekkiej tkaniny weł- 

aianej, w kolorze błękitno-popielatym (bleu chas
seur). Po lewej stronie spódnicy idzie odgóry do 
2iemi galon, złożony z lekkich liści tegoż samego 
*oloru, przerabianych srebrem, podwleczonych aksa
mitem granatowym. Od pleców stanika spada 
j"agi karoczek. Przód składa się z dwóch części. 
"P°d spodu wygląda karoczek, naszyty wpodłuż 
Pięcioma rzędami galonu, z odwiniętym kołnierzem 
~Jedicis. Na to idzie drugi, w formie wyciętego 
Sorsecika, zapięty niewidzialnie zboku. Lekka dra- 
Perya od spódniczki, cokolwiek wgórę podniesiona, 
acho'dzi na ten stanik i łączy się z nim bardzo 

2r?cznie.
biżuteryach odbiła się też pamięć Kleopatry, 

idzimy wszędzie żmije, tak na broszkach, jak na 
Pczączkach i bransoletach. Modne też broszki 

' ebrne, oksydowane, w kształcie szpady, zwane 
Padą Joanny d’Arc.

S. Duchińska.

W Wyższych sferach rządowych poruszona znowu 
^°stała kwestya wprowadzenia w powszechne uży- 
”le miar i wag metrycznych. 
ttlj r2yjgcie przez wszystkie kraje jednostajnych 

* Wa® byłoby bezwątpienia niesłychanie do- 
^  ' pożytecznem, a największe widoki mię- 

. narodowego upowszechnienia skłaniają się w stro- 
Qi rtllar Metrycznych francuskich, jako opartych na 
aa !'°. ° aPlcych zmianie miarach przyrody, a więc 
jziało^6 naukowej podstawie, i z dziesiętnym po-

* > * l k i e  inne miary i wagi nietylko że pozba- 
• 0 s% zasadniczej podstawy, lecz i podział ich

^ 2uPełnie dowolny.
X Vjif,lCya’ korzystając z prac dokonanych w końcu 
sljig Wleku około wymierzenia południka ziem- 
tługoś' 1,rzyj;twszy w mku 1791 za zasadę miary 
oołuR Cl, Je(ln§ czterdziesto - milionową część tegoż 
ąc nan! . a’ metri w stępnie zwiększając go i dzic
z e j-  i.),(Ĵ b 11 ’DOO razy, ustanowiła miary dłu- 
dekain '/°niCb' =='*,^b^ metrom., hektom etr=100 

'M e t r - ^ / ^ 0 metr°m, oraz d ec im e tr= '/10, ccn- 
"  Aoo i milimetr = ' / 1000 metra.

e, a b|J<!stawie powyższych miar uformowano in- 
rzyjfą0U'ailowicie za jednostkę miary ciężkości 
tylowan centimetra sześciennego wody de- 
rani;że  ̂ ° teml)eraturze 4° Celsiusza, to jest 
j dla pnw ^ c^żarek ten byłby m iarą zanadto m a
ik ,  wzjpl ‘CzneS° obrotu, jako ważącą tylko 0o,9 
iwnajaC;. ° Zatem za normę miary ciężkości wagę 

jedn gramów, to jest kilogram.
;to ob jęto^  ltberzon‘a ciał ciekłych przy-
'reszcie jak ^C(bmetra sześciennego, to jest litr ; 
ecaMetr I- do mierzenia powierzchni,

Wa ratowy, to jest ar\ wszystkie zaś

TYGODNIK MOD I POWIEŚCI.

miary uformowano nawzór metra, przez zwiększa
nie i rozdrabnianie systemem dziesiętnym, jak wy
kazano wyżej.

W użycie przeto wprowadzonemi głównie zosta
ły: metr jako miara długości dla przedmiotów 
mniejszych rozmiarów, równa się on blizko l 3/ 4 ło
kcia; kilometr jako m iara odległości i długości dróg, 
cokolwiek krótszy od wiorsty; kilogram  jako mia- 
jako miara ciężkości równy blisko 2 '/2 funtom; litr, 
jako miara objętości ciał ciekłych równy kwarcie 
polskiej; hektar jako miara powierzchni ziemi nie
co większy od morgi nowopolskiej.

W r. 1875-ym na odbytej w Paryżu międzynaro
dowej konferencyi, w przedmiocie przyjęcia i roz
powszechnienia miar i wag jednostajnych, przed
stawiciele 20 państw zgodzili się w zasadzie na za
prowadzenie u siebie miar systemu metrycznego, 
ze względu na jedyny ich międzynarodowy chara
kter, który rzeczywiście najwięcej ułatwia przyjęcie 
metra za jednostkę zasadniczą miar i wag we 
wszystkich krajach, bez żadnej ujmy dla narodowej 
miłości własnej.

Państwami temi są: Anglia, Austro - Węgry, 
rzeczpospolita argentyńska, Belgia, Bulgaria, Da
nia, Hiszpania, Japonia, Niemcy, Norwegia, Peru, 
Portugalia, Rosya, Romunia, Stany Zjednoczone, 
Szwajcarya, Szwecya,Turcya, Wenezuella i Włochy.

Następstwem konferencyi było zorganizowanie 
w Paryżu międzynarodowego biura miar i wag, ce
lem wypracowania wzorów próbnych, odpowiada
jących metrowi i kilogramowi, na podstawie któ
rych możnaby wytwarzać miary długości i ciężko
ści dla każdego z państw należących do umowy.

Pierwszym dyrektorem tego biura, zostającego 
pod kontrolą międzynarodowego technicznego ko
mitetu, był Norwegczyk Broch, zmarły w Sierpniu 
r. z. 1889, po którym stanowisko to objął Francuz 
dr Kćne Benoit, jako najwięcej zasłużony przy p ra
cach około wytworzenia wzmiankowanych wzorów 
próbnych.

Chwilowo wzorom tym zaprzeczano zasadniczej 
wartości naukowej, zpowodu, jakoby przy oblicza
niu długości południka uczeni francuscy mieli po
pełnić błąd, przez niedokładne obrachowanie s to 
sunku spłaszczenia ziemi; zgodzono się jednak, iż 
różnica ta, jeżeli istnieje w rzeczywistości, jest za 
nadto małoznaczną, aby dla niej przedsiębrać nowe 
badania naukowe i nowe wyrachowania. Przyjęto 
więc stanowczo typ metra międzynarodowego, usta
nowiony na podstawie wzoru znajdującego się 
w archiwum narodowem francuskiem.

Ostatecznie typy miar metrycznych międzynaro
dowych, sporządzone przez p. Tresca, członka ko
mitetu, uznano za zupełnie dokładne i dlatego 
w większej liczbie państw uczestniczących w kon
ferencyi zyskały już zupełne lub częściowe zastoso
wanie.

Anglia, Kanada i Stany Zjednoczone wprowadziły 
u siebie w powszechne użycie całkowity system 
miar metrycznych francuskich; inne państwa po
siłkują się nim częściowo, lub też zaprowadziły je 
u siebie pod innemi nazwami, co w stosunkach han
dlowych czyni pewne zamieszanie; Rosya zaś, oraz 
Turcya i Indye używają dotychczas systemu metry
cznego tylko na komorach celnych i w niektórych 
urzędach administracyi krajowej.

W każdym razie, rozpowszechnienie miar me
trycznych i podniesienie ich do znaczenia miar 
międzynarodowych stanowi chlubę Francyi i daje 
jej prawdziwie patryotyczne zadowolenie.

B. A . Gr.
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Z chwili bieżącej.

f  Ś. p. Józefina  z R e s z k ó w  K ron en b ergow a .  W dniu 
23 Lutego przedwcześnie pożegnała się z tym świa
tem głośna na całą Europę artystka i zacna kobie
ta: Jóżefina z Reszków Kronenbergowa. Zgon jej 
zerwał tą  trójcę artystyczną, którą nieboszczka 
wraz z dwoma braćmi swoimi stanowiła; zgasił 
krótko ale jasno błyszczącą gwiazdę na widnokręgu 
sztuki.

Warszawa nie może, nie powinna zapomnieć tej 
serdecznej gotowości, z jaką Józefina, jeszcze wów
czas Beszkówna, talent swój oddała na usługi in- 
stytucyj dobroczynnych swojego rodzinnego miasta, 
wszystkie niemal hojnie zasilając obfitym plonem 
całego szeregu koncertów. A i Towarzystwo za 
chęty sztuk pięknych zawdzięcza jej owocny kon
cert na rzecz budowy własnego przybytku sztuki 
w mieście naszem.

Zacne serce uderzało w tej piersi, której głos cza
rował Paryż, Londyn i Madryt. Zaprzestawszy sa
ma śpiewać, przynajmniej publicznie, nieboszczka 
zajmowała się kształceniem kilku obiecujących gło
sów kobiecych, które przez śmierć jej niepowetowa
ną stratę ponoszą.

Pięknej duszy, która w kwiecie wieku porzuciła 
wszystko, co tak ukochała na tej ziemi, wieczne od
poczywanie racz dać, o Panie!

*  O a g e n tu r z e  a r c h e o lo g ic z n e j ,  której utworze
nia myśl poruszano już tylokrotnie, jest znów mowa 
i teraz. Gdyby agentura taka mogła rzeczywiście 
osiągnąć cel, który sobie jej iuicyatorowie zakłada- 
ją, to jest gdyby zdołała zapobiedz wyprzedawaniu 
naszych zabytków sztuki agentom zagranicznym, 
wartoby dużo poświęcić, byle ją  tylko doprowadzić 
do skutku. Ale właśnie zdaje się, że przyczyną 
opóźniania się z urzeczywistnieniem projektu jest 
trudność obleczenia go w formę praktyczną. Żeby 
bowiem działać skutecznie, agentura powinnaby za 
zabytki sztuki będące u nas do sprzedaniaofiarowy- 
wać ceny lepsze niż agenci zagraniczni, a następnie 
odprzedawać je znowu, za ceny naturalnie jeszcze le
psze. Dotąd wszystko dobrze, tylko że potem na
suwa się pytanie: komu je  odprzedać?... Zdaje się 
że na tym sęku, który jest sękiem nielada, cały po
mysł, w gruncie dobry i pożądany, utyka i utykać 
będzie. Daj Boże, abyśmy się mylili!

*  N a s z e  p r z e d s ię b io r s tw a .  Jedną z najfatal
niejszych wad naszych jest skwapliwość, z jaką de
klarujemy się na wzięcie udziału w danem przed
siębiorstwie, po której następuje zwykle lekkomyśl
ność, z jaką zapomina ny zwykle o przyjętych na się 
zobowiązaniach.

Postępowauiem takiem nietylko tamujemy rozwój 
interesu, do którego niby przyłożyliśmy rękę, ale 
wogóle zniechęcamy do wszelkich przedsiębierstw 
ludzi pomysłowych i energicznych, wpajając w nich 
przekonanie, że w żadnym razie na zdeklarowanych 
nawet uczestników liczyć nie mogą. Nowy przy
kład takiej skwapliwości a zarazem lekkomyślności, 
mamy na zamierzonem przedsiębiorstwie budowy 
kolei konnej do Wilanowa.

Deklaracye uczestników zrazu pokrywały zgórą 
potrzebny kapitał 15,000 rs ; tymczasem dotąd zło
żono zaledwie 6,200 rs., a na pośpiechu w rozpoczę
ciu robót wiele zależy. Że więc znów u nas tak by
wa, że ci, co się poczuwają do pełnienia obowiąz
ków, pełnią je za siebie i za drugich, więc ci, co już 
uiścili zdeklarowane wpłaty, złożyli jeszcze doda
tkowo 3,000 rs., z którym to przyczynkiem będzie 
już można do robót przystąpić. Dziwna tylko rzecz, 
iż, o ile wiemy, ci, którzy tak łaskawie drugim wy
przedzać się pozwalają, nie spalili się dotąd ze 
wstydu!.,.

*  W iec zn ie  fo sa m o !  Że kolej konna do Czer- 
niakowa przychodzi do skutku, że roboty około niej 
tak mają być przyśpieszone, iż pale pod mosty ma
jące stanąć na linii już w Marcu mają być zabija
ne, to bardzo i dobrze i ładnie, ale to "wcale nieła
dnie, że wagony dla tej kolei zostały zamówione — 
w Berlinie!... Q. Cz.

Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami; oraz 
dla prenumeratorów naprowincyę wyciąg z 11 cen
nika składu nasion „Ogrodnik Polski.”



największe Składy Instr. w Cesarstwie i Królestwie,
H E R M A N  i C R O S S M A N ,

W arszaw a, M azowiecka 16. St.-Petersbnrg, 33 W .-M orska.

FABRYKA
Staników Trykotowych „

poleca swój sklep zaopatrzony w wielki wybór staników od rs. 3 do 
najwykwintniejszych i jedwabnych, podług modeli paryzkich, oraz 

Ż akietów  i Ubranek D ziecin nych . Eównież wielki wybór

o  W j  * 1
od 15 kop. półtora łokcia do najdroższych, na składzie.

„Manufaktura Krajowa" Niecała 12,
w WARSZAWIE. A . B M O C H O C K I .

PODZIĘK OW ANIE! ■%

■ł '; f e r^ 'C 7-1!'^ dziękuję pnblicz-
n ie  panu J u l j a n o w i  D r e h e r z w i  
O p t y k o w i ,  zam ieszkałem u na 

ulicy S z p i t a l n e j  Nr 6 ,  z a  d o b r e  i sum ienne  za
stosow anie oku larów  do m ego w zroku, k tó re  
m i p rzyw róciły  w zrok do norm alnego  stanu, 
za co m u  składam  serdeczne: BÓG ZAPŁACI 
Podziękow anie to  ogłaszam  w cele zarek o 
m endow ania  szerszem u ogółowi i  w szystkim  
mogę się polecić. X, P u c h a l s k i ,  K a p e l a n  W. S .

P la to  v. R e u s sn e ra :
93—6—6Są do n ab y cia  w k s ięg arn iach  d z ie ła  naukow e n ak ład em  pedagoga

Najlepsza Metoda
do n au czen ia  się  B ez n a u c z y c ie la  czy tać , p isać  i ro zm aw iać  po n iem ieck u  w 3 -c li m ie 
s ią c a c h , po  an g ie lsku  w 2 4  lek c y ac li. Cena Metody, n iem ieck ie j k u rs  niższy k°P- bU, 
w opraw ie  75 kop., kurB wyższy rs. 1 kop. 60. K om plet, t .  j. oba k u rsa  razem , ty lk o  ~ rs. 
M etoda ang ie lska  z w ym ow ą, k u rs  niższy lc. 76. N a j le p s z y  e l e m e n t a r z  p o lsk o -n ie m ie c k i 
z wym ową, z 14 w zorkam i p ism a i 200 ry c in a m i kop 85, 30, 15 i 7Vj.. O praw ny Kop. 
N a jn o w s z y  e le m e n ta r z  p o lsk i  z w zorkam i p ism a, ry su n k ó w  i ry c in a m i (ob razk am i) r a 
zem  3 4 0  lig n r , tu d z ie ż  ze w skazów kam i pedag o g iczn em i kop. 25, 20, 15, 10 i kop  5.

N a p rzesy łk ę  pocztow ą d o p łaca  się do każdego ru b la  p o  kop. 15.
Sk ład  g łów ny u  a u to ra , (PI, v. R e u sn e ra  p rz y  ul. M arszałkow sk ie j N r. 142, w W arszawie-

Fabryka Gorsetów
M AR TI GROCHOWSKIEJ.

K rakow skie-Przedm . 4 9 ,  wprost Gmachu Dobroczynności
lo—2—4
Otrzymała na sezon karnawałowy w ielk i w ybór materyałów 
ażurow ych  i b a ty sto w y ch  wszystkich kolorów, oraz nowe 
modele gorsetów. Sprowadzając bezpośrednio materyały 
z zagranicy, ustępuje 1 5 %  taniej od cen praktykowanych. 
Fabryka posiada specyalne fason y  dla pp. ar ty stek . Zamó
wienia na prowincyę wysyła odwrotną pocztą za za liczen iem

SPEGYALNY MAGAZYN 1Ur+* 
O K R Y Ć  D A M S K I C H  

I FUTER
- A ._  L O J E Y A ^ S I K I I E J ' ,  

w  W a rsza w ie , u lica  B racka Nr 10’
Na nadchodzący sezon został zaopatrz®' 
ny w wielki wybór okryć: kortowych, sf 
lerynowych, pluszowych, żakietek i %
maników, szub na wacie i futrach,
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MĘZŁĄ DAMSKĄ

i  P O Ś M E Ł ł T Ą ,
.  j  w  WIELKIM W YBORZE

OBSTALUNKI
PRĘjDKO  

I  TANIO

© I

niturków futrzanych i fantazyjny® 
oraz znaczny wybór materyałów okrf 
ciowych, z których przyjmuje obstaluD’ 
na powyższe rzeczy, zapewniając doby 

elegancką robotę. Ceny możliwie nizj^

7-3-6 Pracownia
W  aleryi W  ssołowsM

u lic a  T rębacka Nr 3 (1 piętro)-
W ykończa n a  sezon b ieżący suknie  dam® 

u b ran k a  dziecinne podług najświeższych
iii’’

P  ■—

P ierw szorzęd ne K aucyonow ane Bioro
N - A - t J C Z r C X E L S K I E

W. S ik o rsk ie j,
w  W a rsza w ie, N ie ca ła  Nr 12.

U pow ażnione p rzez  W ładzę  n a  Cesarstwo 
' K ró lestw o, pośredn iczy  w um ieszczeniu  n a 

uczycieli, nauczycie lek  i bon. 86—3—6

aali, po c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  w  rnO'
wie k ró tk im  czasie,

Z a k ła d  G a lw a n ic z n y  
PIOTRA FILIPSKIEGO

w Warzzawie,

róg P iekarsk iej i P lacyku M 14 wproś* 
K apitulnej.

Przyjmuje wszelkie przedmioty do zło®‘ 
nia na różne kolory, srebrzenia, oksy®1 

wania i niklowania.
Ceny bardzo um iarkow an e.

E A G A Z Y I OBUWIA
lego i

A. Sobolewskiego,
w  W a r s z a w ie ,  u l ic a  M iielańska H r  . 5 .

Poleca obuwie gotowe z najlepszych materyałów 
oraz przyjmuje wszelkie obstalunki.

Fasony modne, wykończenie staranne 
i eleganckie.

Ceny przystępne.
26-1—3

FABRYCZNY MAGAZYN
£ a m p , S zk lą , fa ja n su  i porcelany

F . KOZŁOWSKIEGO
dawniej 

P O D G Ó R S K I ,  
Rym arska 7  w  W arszaw ie, róg L eszna.
Poleca: L am p y  b łyskaw iczne, Stołow e, 
Salonowe i Biurowe, Ż y ran d o le , K an
d e lab ry , Świeczniki, L ic h ta rz e  bronzo- 
we i m etalow e, Serw isy  porcelanow e 
i kam ienne, m alow ane n a  12 osób po 
20, 25, 30 do 40 rs. Serw isy  do kawy, 
h e rb a ty  i um yw alń  po rs. 4. K ry sz ta ły  
francusk ie  B accara , o raz  czeskie i k ra 
jow e szklanki, kieliszki, wazony i różne  
J a rd in ie ry  zM ajoliki BARDZO TANIO

<23—1—6

P in ce-n ez , oku lary , najceln ie j 
szych fab ry k  (m ogą być, za po
m ocą  op tom etru  zastosow ane). 
L o rn e tk i dam skie  d ług ie , te a 
tra ln e , T erm o m etry , B arom etry , 

W oreczki hygien iczne, zabezpieczające i inne 
wyroby optyczne poleca „ n a jta n ie j1* op tyk lu  
Ijan  D r e h e r ,  ( S z p i t a l n a  Nr 6 ) .  N a p ro w in cy ę  za 
zaliczeniem . P rzy jm u je  rep eracy ę . 81 l—1»

K aucyonow ane Biuro N auczyc ie lsk ie
W A L E R Y I  M A K ,

ul. Hr. K ocebue 2 , w W arszaw ie.
R ekom enduje: N auczycielki, N auczycieli i B o
ny. Osoby n a  lekcye i korepetycye. N a za
m ów ienia sp ro w ad za  z P a ry ż a  i Genewy Gu- 
24-.i —6 w e rn an tk i i Bony.

fotelowe z p iecykam i do o g rz e 
w ania w ygodne i m ało m iejsca 
zajm ujące , oszczędne w opale

W now ozałożonej T eoretyczno-P rak tycznej
SZKOLE RZEMIOSt DLA KOBIET 

P a u l in y  S to k o w s k ie j , 
ulica  N ow y-Ś w iat Nr 4 , w  W arszaw ie.

W y k ład an e  są: 1) K raw iecczyzna, k ró j W or
th a . 2) B ieliźn iarstw o. 3) K w iaciarstw o. 4) 
S tro je. 5) K oronkarstw o . 6) W yro b y  ze skóry 
i pluszu. 7) M alowanie n a  porcelan ie . 8) In 
tro lig a to rs tw o . 9) SSm uklerstw o. Z adaniem  
zak ład u  je s t  pow ierzać  w ykłady  ty lk o  kom 
p letn ie  fachow o uzdolnionym  nauczycielkom  
i doprow adzić  w y k sz ta łcen ie  do tego stopnia, 
aby p an ie , po u k o ń czen iu , m o g ły  o tw ierać  
w łasne zak łady  i z takow ych  m ieć  zapew nione 

u trzy m an ie . 48—5—'
PEN SY O N A R K I P R Z Y JM U JĄ  SIĘ .

DYPLOMOWANA SZKOŁA^

Rzemiosł dla Kobiet
E u fe m ii  P iln ia k o w sk ie j,  
Chm ielna M 3 7 , róg M arszałkow skiej, 

w  W arszaw ie.
R ozpoczęły się k u rsa : K ro ju  sukien , okryć  i  u -  
b ra ń d z iec in n y ch  najlepszym  in a jła tw ie jszy m  
system em  V o r t h ’a ,  M alow anie n a  porcelanie 
i a tłasie , W y p a lan ia  n a  d rzew ie  i skórze, He- 
lio m in ia tu ry , B arb o tin y , T erraco ty , In tro li- 
g o to rstw a, K o szy k arstw a ,G y p iu ry , K oronkar 
stw a, M agazynierstw a i  in n y ch  t. p. Rzem iosł. 
N auczycie lk i p ierw szorzędne. P e n s y O n a r k i  
p r z y j m u j ą  s i ę .  L e k c y e  K roju  c o d z i e n n i e ,  k u r s  

rs. 10. P a te n ta  w y d a ją  się. 191—4-4

P e l ic y a  H ie n a lto w sk a
3 3  I D ł i a . g - a ,  3 3  ( 1 - s z e  p i ę t r o ) ,

P ra co w n ia  Sukien i Okryć D am skich
o r a z  w i e r z c h ó w ’ i l o  F u l e r .  3 8 - 6 -

Przyjmuje na sezon bieżący wszelkie 
obstalunki, które wykonywa podług osta- 

Poleca KARO L I U  n  g* ' m  a  z o vJi e cka Nr 5 . a n T - e  tnich źurnali, po cenach umiarkowanych.
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NOWA SZKOŁA RZEMIOSŁ
D L A K O B I B T

A. K oryciń sk ie!
w W arszaw ie, T rębacka 2 .

Po zw iedzeniu d z ia łu  szkolniozego n a  i  

rocznej w ystaw ie paryzk iej o raz  szkół ”  
dzie ln iczych  w sto licach  eu ro p ejsk ich , o* J 
ram  k u rsa  k ro ju  su k ien , b ielizny , szycihy 
d n iarstw a, p io r fan tazy jnych , koronkar* 
pończosznictw a. h a ftu , rękaw icznictw a,, f  

watów, lito g ra fii, g raw ers tw a, heliom inPj 
rysunków , m alow ania, w ypalan ia  na  d r r f  1 
koszykarstw a, in tro lig a to rstw a , szm uklerU 
ro b ó t włóczkowych, tk ac tw a . P a ten ta  

ję , p en sy o n ark i przyjm uję.

PIERW SZA W KRAJU FABRYKA
M ateracy  z w e ł u y  d r z e w #

K aszyński i aaclomski
K r ó le w s k a  17 ,

poleca m ate rao e  p łó c ien n e  od rs. 3 d r e %  
we od r s .  4  kop. 5 0 .  i o i - ' ^ .

Hosbojicho Ifensypoio. BapmaBa, 20 C>cupaJta 1891 r.

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna J\fi. 26.

Redaktor i Wydawca E m il S k lw ek l.

Dodatek.



TfloJi Ml, 1891 r.
Opis do N-ru 10.

N .  1 i 3. Suknia ze s t a n ik i e m  z a p in a n y m  z ty łu .  
K r ó j  N . X I I I .

S p ó d n ic a  p o d s z e w k o w a  n a s z y t a  a  d o łu  2 8 c.  s z e ro k im  
Pasem s z a r o - z i e l o n e g o  s u k n a ;  z w ie r z c h n ia  3 0 0  c.  sze-  
r ° k a ,  ś r o d k ie m  p r z o d u  ś c ię ta  s k o ś n i e  i ze s z y ta  m a  u d o -

i o r j  i r o i ! .
K o ł n i e r z  i r ę k a w y  a k s a m i tn e ,  e p o l e t y  s u k i e n n e ,  w y c ię te  
z b r z e g ó w  w z ą b k i  k r a j ą  s ię  p o d ł u g  b  n a  fig. 4 5 ,  z a o k r ą 
g lo n y  b r z e g  g ó r n y  j e s t  p r z y m a rs z c z o n y  i w s zy ty  r a z e m  
z r ę k a w e m .

N. 2. Suknia w iz y to w a  ze  s t a n ik i e m  w y c ię ty m  p o 
d łu ż n ie .  P a t r z  ryo .  2 3 w N .  9.

M o d e l  o d r o b i o n y  b y ł  z c i e m n e j  m ie n io n e j  m a te r y i  
w ró ż o w y  d e s e ń  i p r z y b r a n y  c z a r n ą  t o r s a d ą  z p e r e ł e k  
i ró żo w y m  a k s a m i te m .  S p ó d n i c a  p o d s z e w k o w a  n a s z y ta  
u d o łu  n a  2 2 c. s z e ro k o  m a te r y ą ,  k t ó r e j  n a  z w ie r z c h n ie

W #  I  N-rn i
r z e  n a  3 4 c.  n ie z f a łd o w a n y ,  s k ł a d a  s ię  w e  d w o je  i s p u 
szcza  w p u k i e l ,  p o d ł u g  ryo .  2 3  w N .  9. S t a n i k  z a p ię ty  
ś r o d k ie m  p r z o d u  n a  h a f tk i ,  m a  z p r z o d u  i z t y ł u  s z p i 
czas ty  w y k r ó j ,  12 c. g łę b o k i ;  p o d s z e w k a  p o k r j t a  j e s t  
k a m iz e lk o w o  d a n y m  a k s a m i te m  ró ż o w y m  n a s z y ty m  t o r 
s a d ą  z p e r e ł e k .  P r z o d y  z m a te r y i  z f a łd o w a n e  s ą  z b r z e 
g ó w  u d o łu ,  n a  r a m i o n a c h  u ło ż o n e  w k o n t r a f a ł d y ,  z p o d  
k tó r y c h  w y s u w a  s ię  s t o j ą c e  w g ó rę  f a łd o w a n ie  z m a t e r y i  
p o d ło ż o n e j  a k s a m i te m  (7  c.  s z e ro k o ś c i ,  5 2  d łu g o ś c i ) .  
R ę k a w y  u  d o łu  o b c i s łe ,  p o d g a r n i r o w a n e  u  r ę k i  r iu sz ą  
a k s a m i tn ą .

:Ą f /
/ "  j

o .
z tv łn  ,,n 'a  ze  s t a n ik i e m  z a p i u a n y m  

*tu- Krój N. XIII. "P a t r z  ryo .  3.
N. 2. S u k n i a  w iz y to w a  ze  s f a u ik ie m  wyoig- 

ty m  p o d łó ż n ie .  P a t r z  ry c .  23 w  N. 9.
N . 3. S u k n ia  ze s t a n ik i e m  z a p i 

n a n y m  z t j ł u .  P a t r z  r y e .  I .

ny “ k s a m i tn ą ,  c i e m n o - z i e l o n ą  5 o. s z e ro k ą .  G ó r -  
t r a fał(] Z Pr z ° f iu w szy ty  w p a s e k ,  z ty łu  u ło ż o n y  w k o n -  
g ó rn 0 n ^ rz^I’*na  n a  w ie r z c h u ;  dw a  p r z y fa łd o w a n e  r o g i  
Z n a* i^ '  k r a j a n e g o  t r o c h ę  d łu ż e j  p r z y p i n a j ą  się
8i? z tyłu f0 l iku  P otl r o z e t ą  a k s a m i tn ą .  S t a n i k  z a p i n a  

8zp;c n a  P*a Ptki, p o d  k o n t r a f a ł d ą  3 c. s z e ro k ą ;  p rz e  
d t ^ a n ą  wy t r ó j  d o p e ł n i o n y  w g ó r ę  s z m iz e tk ą  fał
rt)ką i fa },;1U u ’ u to c z o n y  j e s t  p l i s ą  a k s a m i tn ą  n - 

Waniem  w y m i t r z o n e m  p o d łu g  a  na
6 c.  sze

fig. 4 5 .

N. 4. S u k n ia  ze s t a n ik i e m  z r a n w e r -  N  5. S u k n i a
sa m i.  K ró j  i p le c y  N. X . z b r e t e l k a m i .

p o k r y o ie  p o t r z e b a  sześć  p r o s ty c h  b ry tó w .  D w a  b r y ty  
s ą  z szy te  z s o b ą  w oałej  d łu g o ś o i ,  u g ó r y  z ło ż o n e  w dw ie  
s z e r o k ie  k o n t r a f a ł d y  i p r z y s z y t e  z t y ł u  n a  ś r o d k u  s p ó 
d n ic y .  Z  p o z o s ta ły c h ,  r ó w n ie ż  z e s z y ty c h  z s o b ą  b r y tó w ,  
j e d e n  o p a t r z o n y  z a s z e w k a m i  s łu ż y  n a  p r z ó d ,  p o  lew ej  
s t r o n i e  d a n y  j e d e n  b r y t ,  n a  p r a w y m  b o k u  d w a .  W s z y 
s t k i e  b o c z n e  b r y ty  są  w g ó r z e  n ie w s z y te  i z t y l n e m i  n a  
2 8 o. w zd łuż  n ie  ze s z y te  a z a c h o d z ą c  n a  b r z e g i  s t a n ik a  
są  z ty łu  p r z y p ię t e  h a f tk a m i .  P r a w y  b r y t  b o c z n y  w g ó -

N. 4. Suknia ze  s t a n ik i e m  
i p l e c y  N .  X .

z r a n w e r s a m i . Krój

M i ę k k i  a n g i e l s k i  m a t e r y a ł  w m o d n y m  ż ó ł ta w y m  o d 
c ie n iu  p r z e r a b i a n y  w p ę c z k i  c z a rn e  i b ia łe ,  w z ię ty  j e s t  
s k o ś n i e  n a  s u k n i ę  ryo .  4 ,  o d p o w ie d n ią  n a  u b r a n i e  sp a -  
o e ro w e  lu b  d o m o w e .  Z w ie rz c h n ie  p o k ry o ie  32  5 o. sz e 
r o k i e ,  u  d o łu  6 c .  s z e ro k o  o b r ą b i o n e ,  j e s t  z p r a w e j  s t r o -
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zakończenie górne przy portjerze; 
wązka frendzla kwaścikowa zdo

bi brzegi.
N. 7. W zór na podłu

żną serwetę, pas do 
m ebli, poduszkę 

i t. p. Deseń 
patrz na ar

kuszu N. 3 
i fig, 46. 

Deseń

ny 58 o. wysoko przecięte 
i dopełnione 18 c. szero
kim klinem  sukiennym, 
wszytym z wypustką 
wokoło brzegów.
G órny b r z e g  
na lewym 
boku zło-

N. 6. L am brekina do kominka. Deseń na 
szu; N. 2. Patrz ryc. 17.

arku

żony w trzy fałdy, dalej idzie gładko 
a z tyłu złożony w fałdy zwróoone do środ
ka. S tanik dopaeować można podług fo r
my dobranej z załączonych na arkuszu; tr o 
chę krótsze plecy zakońozone są w okrągławe 
patk i podług fig. 42a , z pod których wysuwa
ją  się trochę większe patk i sukienne. Su
kno pokrywa także przody stanika zapiętego na 
k ry te  haftki i oszytego jedw abną torsadką l  c. 
szeroką. P rzybran ie  w formie ranwersów przy- 
piętyoh małemi guziczkami, złączone razem z wy
kładanym kołnierzem , k raje  się z m ateryału podług 
fig. 42 i takim  samym materyałem  podszywa. D ziu r
ki są ty lko odziergane jedw abiem ; kołnierz sukienny 
5 o. wysoki.

N. 5. Suknia Z bretelkam i.

M ateryał wełniany wiśniowego koloru , przybrany bogatym  haftem 
srebrnym ; spódnica bez żadnego podpięcia zmarszczona z ty łu , zakończona 
je s t  haftem 13 c. szerokim. K ró tk i stanik zapinany z boku ma szeroki 
haft na przodzie; przybranie bretelkowe ułożone z marszczonej haftowanej fal- 
bany, na ram ionach 9 c. szerokiej, ku końcom zwężonej do 3 c. Przykrycie 
zasłania podw ójna pliska; rękawy zdobne haftem zakończa u ręk i riusza z p io r 
koloru wiśniowego, dana wokoło szyi. ^  g

kowej
N. 6. L a m b re k in a  do kom inka. Deseń na arkuszu pod N . 2.

Deseń wspaniałego szlaku naśladowany był ze starożytnego h iszpań
skiego wzoru z epoki X V I lub X V II  wieku; żaden 
opis nie je s t  w możności przedstaw ienia żywych barw 
roboty, bardzo mało przez czas zm ienionej. W  ory
ginale tło stanowiła g ruba siatka z ciemno-zielonych nici 
odrobiona, na k tó re j aplikacya dana z grubego 
płótna. K ontury  wszystkie obwodzone miękim niekrę- 
oonym jedw abiem , branym  podwójnie i przyszywanym 
rzadko, poprzecznemi ściegami; cienie i żyłki w kw ia
tach i liściach i śoieg płaski w pączkaoh, wykonane po- 
jedyńczo branym  jedw abiem . Po  narysowaniu deseniu 
podług N . 2 na p łó tn ie i przyfastrygow aniu go na siatce,

Deseń części środ- 
do ryc. 11. W iel

kość naturalna.

przedsta- X. 8. Suknia wizytowa z fałdowa- 
w ionyw ca- niem  na ram ionach. Patrz ryc. 38. 

łości na r . 7
można rozmaicie zastosować, lub rozdzielić częścio

wo i użyć jak o  szlak i pasy; wązki środkowy szla
czek daliśmy w naturalnej wielkości pod N. 3, zaś fig.

4 6 daje trochę mniej niż czwartą część całości. Ś rodko 
wa część i szeroki szlak zakońozająoy strony poprzeozne są 

w jednakow ych kolorach: miedzianym i zielonym, wązki szlaczek 
(N . 3) leżący między niemi wykonany jasno-popielalym  cieniem. 

T ło stanowiła na modelu cienka piaskowa fltnela, prawie 
całkiem niewidoczna, gdyż deseń pokrywa wyszycie, ja k  to 
widać na N. 3. składa się ono z haftu płaskiego, z naszycia 
dwojakim sznureczkiem i z obwódek danych z podwójnych 
nitek metalicznych. W ązki szlaczek (N . S) ma kontury 

obwodzone podwójną n itką stalow ą, pięciolistne 
figury są haftowane filozelą w trzeoh cieniach sta
lowych, a żyłki na nich są z chińskiego srebra. 
Takież ściegi zajm ują środkowy ząb następnej 
figury u jętej w po tró jną obrączkę, obwodzoną 
kręconym złotym sznureczkiem a wyszytą n itką

X, 10. Szlak brzeżny do ryc. 11.

wycina się starannie tło a po
zostały deseń zwilża rzadko 
rozpuszczoną gummą od spodu, 
aby równo i mocno trzymał się 
siatk i. Gdy zupełnie wyschnie 
zaczyna się wyszywanie. Dwie 
wązkie proste linie przebiega
jące deseń, jako  też ogonki

i gałązki są obwodzone drzew-nym

N. 12. Grzbiet do książki ryc. 11. Patrz 
deseń fig. 48.

kolorem , duże

X- 16. Pończocha z trzech części. Patrz 
ryc. 13—15.

X. 13—15. Pończocha złożona z trzech części. Rozdzie
lona na tro je . P atrz  ryc. 16.

liście przecho
dzące przez górną linię, są naprzem ian granatowe i zielone. Ło
sosiowego koloru i złoto-żółte są duże kwiaty, gwiazdy i pięcio 
listne pączki; listki przy nich jasno-zielone. Z arabeBków górna 

je s t  niebieska d o l
na oiemno -  lila; 
w dalszym deseniu 
zm ieniają się wszy
stkie wyżej wypisa
ne kolory. Od 
w ielkiego k w i a t u  
z którego kielicha 
złoto-żółtego wysu
wają się zielone 
liście i łososiowego 
koloru pączek d e 
seń się powtarza.
Ryoina 6 przedsta
wia w m aleńkim 
formacie takie wy
szycie zastosowane 
na lam brekinę do 
kominka. Rycina 
17 daje go jako  X.

N 11. Oprawa do książki. W yrzynanie na skó
rze. Patrz ryc, 9—12.

7. Wzór na serwetę podłużną, pas do mebli, poduszkę i t. p. Deseń na arkuszu fig. -16 i N. 3-



Sukienka z kaftanikowym  stani- 
dla panienki lat 8— 10. Patrz ryc. 

21. Krój N. IV.

Ząbki siatkowe  
rye . 28.

otą. W ązkie brzeżki 
.kończające szlaczek są 
sno - pop iela te . Z loty  
n u r e o z e k  z nitką  

arną obwodzi kontury  
erszego szlaku; filozela  
iedziana i z ło to -z ie lon a  
juży do haftu z doda- 
em jedw abiu  czarnego.

8 i 38 Ubranie
zytowe z fałdowaniem  

na ramionach.

O drobione z jedw abnej 
teryi fa ille  turkuso- 
- n iebieskiej w białe  
iaty i wspaniale przy- 

ane srebrną pasman- 
yą i perełkam i; rę- 
wy i obwód szyi zakoh- 

riusza z piór białych, 
ódnioa krajana pow łó- 

|ysto, 3 0 0  o. szeroka 
rzodu wszyta w pasek  

adko, z beków  lekko  
zymarszczona, z tyłu  

łożona w fałdy zw róco
ne do środka. K rótki 

stanik ma plecy i boki 
pokryte gładko przody 
zaś w górze zebrane 
w parę fałdek; zapięcie  
niewidoozne ś r o d k i e m  
przodu. Przy rękawach  
wpuszczone w szew pachy 
fałdowanie z oddzielnego  
kawałka materyi złożonej 
we dw oje. Przybranie 
srebrną, pasm anteryą d a 
ną i na wysokim  ko łn ie
rzu wskazują ryc. 8 i 38; 
torsada 4 c. szeroka opa
suje stanik i spuszoza 
się  wzdłuż sukni z tyłu, 
zakończona kwaścikam i.

N. 9 — 12. Oprawa
do książki. W yrzynanie  
na skórze. D eseń fig. 48 .

O dpowiednia na książ
kę do użytku kośoielnego  
oprawa z mocnej skóry 
ozdobiona deseniem  w y- 
r z y n a n y m ,  kraje się  
w jednym  ciągu ze grzb ie
tem  i liczy  4 8 ‘/ a c. d łu
gości, a 2 8 * /a szerokości, 

grzb iet je s t  7 o. szeroki. 
Rycina 9 daje w naturalnej 
w ielkośoi ornam ent środko- 
w y, ryc. 10 szlak brzeżny, 

ryc. 1 ‘2 grzbiet; okucia srebrne  
lub m osiężne zdobią rogi książki. 
P ięć wypukłych lin ii dzieli 
grzb iet na sześć kw aterek z k tó
rych każda ozdobiona deseniem  
podług fig. 2 8 . A żeby oprawa 
przedstawiała się efektow niej m o
żna użyć trochę złocen ia  lub farb, 
ale  to wymaga bardzo um iejętnego  
zastosow ania.

N. 13— 16. Pończocha złożona  
z trzeoh częśoi; robota na dru

tach.

R ycina 16 przedsta
wia praktyczną pońezo- 

bucika chę dla dzieoi robioną  
w trzach oddzielnych

N. 22. Kaftaniczek dla dziecka. 
Robota na drutach, szydełkow a  

i siatkowa. Patrz ryc. 24.

kowa zachodząca na ły d 
kę liczy 2 2 o. długości 
i ja k  to widać na r. 14  
robiona je s t  wzdłuż p o
przecznie, dwoma c ien ia 
mi włóozki b r ą z o w e j .  
Zaczynając część n a j
niższą na stopę trzeba 
zaoząć O 6 — 8 oczek  
mniej i z początku na 
7 c, wzdłuż, k ilka razy 
zgubić. P o skończeniu  
wszystkioh trzech części 
zszywa je  się  razem od 
lew ij  s t r o n y .  J eże li 
w noszeniu część górna 
na kolan ie zacznie się 
przeoierać, to trzeba od
pruć i odwrócić część 
tylną na przód; to samo 
z łydką, którą można od
pruć i brzeg górny obró
cić do dołu.

N. 18. Czspeczka włóczkowa d,a 
chłopczyka. Patrz ryc- w N. 9 i fig 52.

N. 2S. K aftaniczek dla 
dziecka. Robota na dru
ta ch , szydełkowa i siatko

wa. Patrz ryc. 24.
N. 17. Portjera. Szlak

przy ryc. 6.
opisany

N. 24. Próbka roboty na dru 
tach do kaftaniczka ryc. 22 — 23.

Jak to widać na ryc. 17 portjera  
przedzielona na dwie nierów ne części, 
z jednej strony fantazyjnie podpięta, 
odsłania jaśn iejszą podszewkę i za
kończona je s t  u dołu frendzelką; 
druga węższa część ozdobiona szla
kiem , użytym na lam brekinę górną, 
deseń i szozegółow y opis roboty da
liśm y pod N . 3 na arku
szu i przy ryc. 6.

N. 19. Próbka siatki do ry 
ciny 18.

■

N. 25. Czepeczek d la  dziec  
ka. Krój N. XII

N. 26. Sukieneczka dla m a
łego dziecka. Patrz ryc. 27. 

Krój N. XI.

N. 18— 19. Czapecz
ka w ł ó c z k o w a  dla 
chłopczyka. Patrz ryc. 9 
w N . 9. Form a pod
stawy na arkuszu fig. 5 2.

Podstaw a c z a p e c z k i  
i brzeg dolny odrobione  
aą szydełkiem , zas górna 
część zmarszozona sp i
czasto, d o d a n a  je st  
z siatki. Podstawa za
częta na 8 2 o. robi się  
w kółko, dająo najpierw  
sześć rzędów sł. (liczących  
po 82 sł.); 2 o. pow. na 
końcu rzędu przeprowa
dzają do drugiego, z a 

kończenie rzędu stanowi 1 o. 
n iik ie  zaczepione w pierwszy sł.
W  zwierzchnim  szlaku dwa 
rzędy roboty stanowią deseń;
1 rząd * 1 o. ść. w pierwszy 
sł. (dalej co drugi słupek) 
zajm ująo zawsze za ty lną nitkę  
o ., 4 o. pow ., 1 o. ść. na które 
pentelkę przewleka się  środ
kiem  ostatn iego o. ść ., 1 o.

pow .— powtarzać od *; na końcu r zę 
du 1 o. n izkie zajęte w pierwsze  
oczko ścisłe . 2 rząd * o . pow. 
pierwsze z nioh oiasno przyciągnąć, 
zarzuciwszy nitkę na szydełko, na
brać cztery pentelki: pierwszą pod 
o. ść. drugą pod oczkami pow ie- 
trznem i trzeoią i czwartą tak samo, 
podług ryc. 9 , w N . 9 , wszystkie  
razem przerabia się jednym  o. podług  

kierunku strzałki i powtarza 
dalej od gwiazdki. N a końcu  
rzędu przewleka się  ostatnią  
pentelkę przez jedno z trzeoh
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N. 21 Sukienka z katanikowym  stani
kiem . P lecy do ryc. 20.

częściaoh; m odel przezna
czony dla panienki lat 
fi —  8 , odrobiony z c ie n 
kiej brązowej w łóczk i, 
zaczęty był na 88 o. 
i brzeg m iał na 9 c. 
wzdłuż (4 2  rzędy) ro-

dzicck ^  roł, 7 łóczko,w7  biony naprzemian w dwa 
■ r robota szydeł- , , ,, , , .

Vli 1 statkowa. Patrz ry -  oczka gladko» dw,‘ Kręto, jj  27_ 
c inę  2 9 —30. bez gubienia. Część śro d

N. 30. Siatka do pokrycia bu
cika w łóczkowego ryc 28.

Sukieneczka dla m ałego dziecka, rozpięta płasko, patrz ryc. 
26. Krój i deseń N. XI.

o. pow. i przerabia jedno  oczko. 
Po sześciu paskach deseniu szlak cza
peczki je st  skończony, każdy rząd 
liczy 40  gwiazdek. Skończywszy  
szlak dokończą się  podstawę cza
peczki, przedstawioną na fig. 5 2 trze

ba ją  to b ić  od góry zacząwszy na 5 o, złączonych  
kółko i przybierając stopniowo dla nadania 

formy, pięć rzędów słupków wystarcza na tę po
łowę w szóstym  rzędzie łączy ją  się  z poprzednio 
wykończoną częścią podstawy, zrabiająo obydwie 
od lewej strony rzędem oczek łancuszkowyoh.
W oreozek siatkowy, dopełniająoy ozapeczkę, robi 
się naprzemian z włóczki wziętej pojedyńozo
i podwójnie; ryo. 19 przedstawia próbkę w p o ło 
w ie naturalnej w ielkośoi, z niej widać, że siatka
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ro b i  się na  wałeczkach dwojak ie j  grubości.  Zaczyua 
się od dwóch rzędów z pojedyńczej włóczki na  61 o.; 
woreczek 2 5 c. długi liczy tych pasków dziesięć. J e d e n  
rząd  z podw ójn ie  wziętej  włóczki p rz e ra b ia  się na  g r u b 
szym wałeczku; skończony woreczek przyszywa się do 
czapeczki a  g ó rn y  koniec  m arsz
czy śc iśle  na  sznureozek  za 
kończony pom ponam i.

wa 48 c. d ługa,  160 
j e s t  zwierzchnią  190  
k ien k i ,  ko łn ierz  i rę 
k on trafa łdy ,  z prosty^  
wysiepanych z brzegów 

szeroka, zakończl

N. 31. W ach la rz  g a rn iro w an y  wstążką.

N. 20—21. Sukienka Z kaftan ikow ym  s tan ik iem  dla 
pa n ie n k i  la t  8 — 10. K ró j  N . IV .

Składa  się na n ią  wełna,  m ate rya  j e d w ab n a  i aksamit;  
podszewka przodów zap ięta  ś rodk iem , p rzykry ta  j e s t  
p Ia8tronem  z prawej s t rony  przyszy tym  z lewej p rz y p i 
nanym, p o k ry ty m  w górze  ka rczk iem  aksam itnym , u d o 
łu  bufą  z m ateryału  ( l in ia  c ienka  na  fig. 21 oznacza 
ka rczek) .  P le c y  fig. 2 3 m ają  karczek szpiczasty  a ma- 
te ry a ł  zwierzchni zfałdowny na  ś rodku  u do łu ,  pokrywa 
w je d n y m  c iągu  i boczk i  fig. 2 2. P rzo d y  kaf tanikow e 
k tó ry ch  form a oznaczona l in ją  c ienką  na  fig. 21 ,  k ra ją  
się  z wełny wziętej pod w ó jn ie  i wpuszczają  w szwy r a 
mion  i boczne; fig. 2 4 d a je  form ę podszewki i w ierzchu 
rękawów bufiastych w górze.  Spódn  czka podszewko-
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N.32.  Sukieneczka  p rz y b ra n a  patkami,  N. 33. Płaszczyk d la  m ałego 
dla  dziewczynki la t  5 —7. dziecka.

N 34. Sukienka z odm iennem i rę 
kawami, d la  d z iew czynk i  la t  7—£>•
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N. 35—36. U b ran ie  wieczorowe. N. 37. U b ran ie  s tro jne  wizytowe. Pa trz  fig. 49. N. 38. U bran ie  wizytowe z fa łdow aniem  n a  ram io n ach .  Opis i p i e ty  pa trz  i yc.


